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imponujące uroczystości w dniu jubileuszu 


W dniu obchodu i0-lecia u- 
czędowania Pana Prezydenta 
R P. prof. Ignacego Mościckie- 
go stolica przybrała odświęt- 
ny wygląd. 

Ze wszystkich gmachów pań 
stwowych i domów prywat- 
nych powiewają flagi o bar- 
wach narodowych. 

W starannie przybranych 
wystawach i oknach domów 
widnieją portrety Dostojnego 
Jubilata. Miz ai miasta prze 
ciągają odziały wojska oraz 
hufce Przysposobienia Wojsko 
wego, kierując się na plac re- 
wji. Chodnikami śpieszą oby- 
watele stolicy i młodzież szkol 
na, wypełniając tłumnie świą- 
tynie, gdzie na intencje Pana 
Prezydenta R. P. odprawione 
zostały w godzinach rannych 
nabożeństwa. 

* O godz. 9-ej Pan Prezydent 
w towarzystwie członków do- 
mu cywilnego i wojskowego 
udał się do Katedry, gdzie J. E. 
ks. kardynał Kakowski w oto: 
czeniu licznego duchowień- 
stwa odprawił urcozystą mszę 


św. na intencję Dostojnego 
Jubilata. 
W chwili, gdy w Katedrze 


Św. Jana odbywało się uroczy 


ste nabożeństwo, na pl. rewji|sce małżonka Pana Prezyden 


na Polu Mokotowskiem poczę- 
ły napływać niezliczone dele- 
gacje organizacyj i słowarzy- 
szeń z pocztami sztandarowe- 
mi, zajmując miejsca na prze 
ciwko trybun. Gromadnie przy 
była młodzież szkolna. 

Na prawem skrzydle wpobli 
żu hangaru stanęły w kilku 
rzutach oddziały wojskowe. od 
działy Policji Państwowej i or- 
ganizacyj Przysposobienia Woj 
skowego. lrybuny, przybrane 
emblematami państwowemi, za 
jęły tłumy publiczności. Obok 
historycznego wału, na któ 
rym stała trumna Marszałka 
Piłsudskiego, ustawiono trybu 
nę dla Pana Prezydenta R. P. 
Po skończonem nabożeństwie 
poczęli przybywać na Pole Mo 
kotowskie przedstawiciele 
władz. Na specjalnie przygoto 
wanych trybunach zajęli miej 
sca członkowie rządu z p. pre- 
mjerem gen. Sławoj - Skład- 
kowskim na czele, marszałek 
Senatu Prystor, marszałek Sej 
mu Car, korpus dyplomatycz- 
ny, wyżsi urzędnicy państwo- 
wi i przedstawiciele władz 
miejskich. 

W loży głownej zajęła miej 


ta p. Marja Mościcka. 

Po prawej stronie trybuny 
Pana Prezydenta stanęla ge- 
neralicju, oczekując na przy- 
bycie Dostojnego Jubilata. 

O godz. 9.30 d-ca OK 1 gen. 
Trojanowski dokonał przeglą- 
du ustawionych oddziatow, 
„oczem odbierah raporty i do 
konali przeglądów wojska 1 
vrganizacyj P. W. p. minister 
Dpiaw Wojskowych gen. T. 
Aasprzycki i Generalny In- 
spektor Sii Zbrojnych gen. 
stydz-Śmigiy. 

Punktualnie o godz. 10-ej 
witany hymnem narodowym 
przybył na płac rewji P. Pre- 


zydent, oczekiwany przez Ge- 
neralnego Inspektora Sił Zbroj 
nych gen. Rydza - Śmigłego 
ip. minister Spraw Wojsko- 
wych, gen. Kasprzyckiego. 

Po „tod RM raportu P. Pre 
zydent w towarzystwie mini- 
stra Oświaty prof. W. Święto- 
sławskiego, przejechał otwar- 
tym samochodem wzdłuż dłu- 
gich  szpalerów młodzieży 
szkolnej witany gromkiemi o- 
krzykami „Niech żyje“. 

Zkotei Pan Prezydent przy- 
witał się z generalicją, poczem 
zajął miejsce na trybunie, w 
towarzystwie gen. Rydza-Śmi- 
głego i p. ministra gen. Ka- 
sprzyckiego. 


O godz. 10.15 rozpoczęła się 
defilada prowadzona przez 
d-ceę O. K. I gen. Trojanow* 
skiego, w której wzięły udział 
oddziały wojskowe i organi- 
zacje Przysposobienia Wojsko- 
wego, wiłane serdecznemi o- 
krzykami przez publiczność. 

Po skończonej rewji Pan 
Prezydent Rzplitej, żegnany, 
owacyjnie przez tłumy pu- 
bliczności, odjechał na Zamek. 

W związku z jubileuszem 
t0-lecia urzędowania Pana 
Prezydenta przez cały dzień 
wczorajszy wpływały ra za- 
mek b. liczne depesze z kra- 
ju i zagranicy z życzeniami 
dla Dostcjnego Jubilata. 


Dwa mosty wyleciały w powietrze 


Rozruchy w Pa estynie stają Się coraz groźniejsze 


JERO/OLIMA, (PAT) — 
Wczoraj rano wysadzono dwa 
mosty ı zdartu druty telefo 
uliczne na przestrzeni mil 
ing., na drodze do Hebronu. 
Na droczej tej będą odtąd mo 
giy jeździć jedynie lekkie po 
jazdy. 


Wope: mapzężonej sytuacji 
w Palestynie wysok: komisarz 
wydał szereg rozporządzeń, 
nadających wiadzom bezpie- 
czeństwa szerokie uprawnie- 
nma  (Ulto najważniejsze z 
nich: 

kolicja otrzymał» uprawnie 


Mińsk Maz. po zabójstwie wachmistrza 


Sensacyjna relacja specjalnego wysłannika 


Niezwykły ma wygląd 
Mińsk Mazowiecki po tragicz 
uem zajścia w drugi dzień 
Zielonych Świąt i niemniej 
tragicznych następstwach te- 
go zajścia, którego padł ofiarą 
wachmustrz Z pułku ułanów 
é. p- J. Bujak. Ei 


Już na dworcu kolejowym 
zwracają uwagę wzmocnione 
posterunki policyjne z najeżo 
nemi bagnetami. Na ulicach 

atrolują lotne oddziały po- 
licji na rowerach. Chodniki 
szyb. 

za- 


błyszczą odłamkami 
Niskie domk: parterowe 


'ryglowane. Zamknięte na szta 
by i kłódki. 


Okiennice zabi- 
te deskami. Zgórą sto domów 
jest bez mieszkańców, którzy 
tłumnie opuścili miasteczko. 


Kasy biletowe na dworcu 
sprzedały w ciągu wtorku bli 
E tysiąc pięćset biletów ko- 
lejowych do Warszawy. Wie- 
iu wywędrowało piechotą w 
okolice. Zemożniejsi dostali 
się do Warszawy taksówkami. 
Jeszcze dziś kursują po Miń- 
sku stoieczne « autodorożki. 
Wyjeżdżają niemi kobiety i 
dzieci. Mówią, że 3 tys. lud- 
ności żydowskiej opuściło 
miasto. 

Drewniana bóźnica wpobli- 


żu starostwa przy ulicy Mar- 
szałka Piuisudskiego nie ma 
ani jednej szyby. futryny w 
oknach są powyrywane. laki 
sam los spotkał jeszcze dwie 
bóżnice w innycn punktach 
miasteczka. 

W tej.połaci miasta napór 
tłumu vyf jednak najsilniej- 
szy. luż obok skwerku Kı- 
lińskiego, gdzie został pod- 
stępnie zastrzelony wach- 
mistrz Bujak. Niszczyły ży- 
dowski= sklepy ı mieszkania 
kobiety i dzieci. Był to żywio 
łowy odruch nu wieść, że za- 
bito skrvtobójczemi strzała- 
mi żołnierza. 

Zaskcczonie niespodziewa- 
nemi zajściami władze były w 
pierwszych godzinach bezsil- 
ne. Dopiero dzięki energji 
miejscowego starosty p. J. La 
domskizszo opanowano sytua- 
cję około godziny jedenastej 
wieczór. jedynie dzięki tak- 
towi władz bezpieczeństwa o- 
beszło się bez dalszych śmier- 
telrych ofiar. A o ofiary ta- 
kie kyło nietrudno, jeśli się 
zwazy, że caly nieomal 
Mińsk liczący 15.500 mieszkan 
ców wylegi na ulice i w co- 
Taz to nowych punktach mia- 
sta wybuchały zajścia. 


innemi mieszkanie miejscowe 
go rabina Szapiry i powiato- 
wego felczera woldmana. Naj 
w.ęcej tatryn z okien powyry 
wano pzy ulicy Kaluszyń- 
skiej. (Morderca Chaskielewicz 
pochodzi ze ws. MKaluszyn). 
Również i przy tej ulicy po- 
wyrzucano meble z mieszkań. 
Ucierpiaiu wicie fabryka octu 
Moszka /akuna, skład mebli 
ldela Mikanowskiego 1 wiele 
iunych sklepow i sklepików 
Tłum nie rabował żadnych 
towarów. Na bruku leżały 
nietknięte paczk. z najrozma- 
itszemi wikiualami. Nie obesz 
lu się jednak bez porozsypy- 
wania imąki cukru i kaszy. W 
dwóch miejscach próbowano 
wzniecić pożar 
Wczoraj, to znaczy w środę na 
stąpiło duże odprężenie. Po 
za sporadycznemi małemi bój 
kami, które natychmiast są 
likwidowane w mieście panu- 
je spokój. Targ odbyi się 
normalnie. Zjazce wieśniaków 
był liczny. Ruch w chrześci 
jubskich sklepach bardzo du 
ży. Na Rynku sklepy żydow 
skie były zamknięte. Również 
nie zjawili się na targu han- 
dlarze żydowscy. 


py ludzi żywc dyskutowały 
na temat ostatnich wypadków. 
Przed witryną zakładu foto- 
grałicznego na rogu ulicy Le- 
gjonów. Stoi kilka kobiet. Pa- 
trzą na totograłię ś. p. wach- 
mistrza Bujaka. Jedna  pła- 
cze. 


Kilkaset kroków dalej przy 
ulicy Legjonów widać mały 
domek. Mieszkał w niem ś. p. 
wachmistrz Bujak z żoną i ma- 
ią córeczką. Córeczka jest 
chora Przez okna widać pło' 
nące świece przed obrazem 
Matki Boskiej. Kilka osób 
mocii się, 


Morderca Chaskielewicz zo- 
sta! przew.eziony do Warsza- 
wy. Na polecenie przybyłego 
z Warszawy prokuratora Że- 
leńskiego, który na miejscu 
przeprowadził energiczne 
sledztwo, aresztowano jeszcze 
czterech osobników. Śledztwo 
ustali dokładnie tło morder- 
stwa. 


Dzis. to znaczy w czwartek 
o godzinie 9 rano, odbędz.e 
się z kościoła parał jalnego po: 
grzeb Ś. p. wachmistrza Buja- 
ka. Po pogrzebie niewątpliwie 
Mińsk wróci do normalnego 


l tak zdemolowano między]. Po zakończeniu targu, gru-lżycia. 


uia w. .owe przy aresztow ' 
wach i rewizjach. 

Każdy mieszkaniec Palesty- 
uy może być aresztcwany na- 
wet jeżeli nie jest podejrzany 
lub schwytany na gorącym 
uczynku. 

Wolno jest zamykać każ- 
dy lokal publiczny i rozwiązy 
wać Każde zgromadzenie. 

Policja może rakazywać o- 
twieranie sklepów, które zo- 
staiy zamknięte, jako wyraz 
„keji bojkotowej. 

Wydano zakaz przywozu i 
wyrobu materjaiów wybucho 
wych. 

Ruch antobusowy na dro- 
dze Jerozolima — Jaffa wsku- 
tek licznych zamachów odby- 
we Się pod nadzorem es<orty, 

„iskowej. 


Zbrodnia na tle 
zemsty partyjnej 


W dniu wczorajszym Sąd Okręgo= 
wy w Częstochowie po 2-dniowej 
rozprawie ogiosit wyrok o zabójstwo 
w dn. 13 pazdziernika 1955 r. M. Ja- 
snowskiego, który wedle aktn oskar- 
żenia w swoim czasie należał do Pol 
skiej Partji Komunistycznej. Żabój- 
stwa dokonano na tle zemsty partyj- 


nej. f 

Sąd Okręgowy skazał bezpośred- 
niego sprawcę mordn 27.letniego 
ltdwarda Knapika na 15 lat więzie- 
nia, Berka Bratmana za pomoc w za 
bojstwie na 12 lat więzienia, Joska 
Aitera trenkia za wydanie Knapiko- 
wi rozkazu zgładzenia Jasnowskiezo 
iza wręczenie mu rewolweru na 15 
łat, Fr. Olszewskiego za ndzielenie 
zabójcom schronienia na 5 lat wię- 
zienia. Ulszewskiemu sąd na mocy 
aiunestji złagodzii karę do 2 lat i 6 
miesięcy więzienia. 

WEZWANiEŁ DO ZBROJNEGO 

OPORU 


Władze Chin roiudniowych wy- 
słały do centralnego rządu chińskie- 
go w Nanż.inie telegram protestacyj- 
ny przeciwko zwiększeniu garniz»- 
nów japonskich w Chinach Północ- 
nych. Depesza domaga się zbrojnego 
oporu przeciwko Japonji, przyrzeka- 
jąc rządowi centralnemu całkowite 
poparcie. 


Str. Z 


na Slasku 


119 Niemców na ławie oskarżonych pod zarzutem zbrodni stanu 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Katowicach rozpo- 
czął się proces Józefa Zająca 
i 118 towarzyszy, oskarżonych 
o zdradę stanu. Wszyscy nale- 
żeli do tajnej organizacji p. n. 
„National Sozialistische Deut- 
sche Arbeiter - Bewegung", 
której celem i dążeniem było 
oderwanie polskiego Górnego 
Śląska od Państwa Polskiego 
i przyłączenie go do Niemiec. 


Obszerne uzasadnienie aktu 
oskarżenia stwierdza, że w cią- 
gu r. 1935 władze bezpieczeń” 
stwa na terenie górnośląskiej 
części województwa śląskiego 
saobserwowały wśród mniej: 
szości niemieckiej pewne oży- 
wienie życia organizacyjnego. 

Ponieważ zjawisku temu to- 
warzyszyły powtarzające się 
i z różnych źródeł pochodzące 
pogłoski o rzekomo nastąpić 
mającym na Górnym Śląsku 

lebiscycie po wygaśnięciu 
HE Sencji genewskiej w r. 
1937, już to, że po upywie tego 
czasu Górny Śląsk automa- 


tycznie przypadnie Niemcom 


i tym podobne fantastyczne 
wieści dezorjentujące ludność, 
zwrócono baczną uwagę na 


przyczyny i źródła tych wie- 
ści. 

Szczegółowe wywiady do- 
prowadziły wkrótce do pozy- 
tywnych rezultatów. W sierp" 
niu 1935 r. uzyskano pierwszą 
wiadomość, że w eis Ru- 
dy i Nowego Bytomia tworzy 
się Ściśle zakonspirowana orga 
nizacja pod nazwą „National 
Sozialistische Arbeiter Bewe- 
gung“, której organizatorem 
i kierownikiem jest Pawel 
Maniura a Nowego Bytomia. 
Dalsze badania i ściśle poufne 
dochodzenia dostarczyły ma- 
terjał informacyjny i dowo- 
dowy dostateczny, aby w dn. 
14 lutego 1936 r. można było 
przystąpić do likwidacji taj- 
nej organizacji N. S. D. A. B. 

W świetle dowodów, zebra- 
nych przed likwidacją, tu- 
dzież dowodów uzyskanych w 
toku śledztwa stan faktyczny 
przedstawia się następująco: 


Data powstania organizacji N.S. 
D.A.B. na śląsku przypada na maj 
1934, kiedy to Paweł Maniura na- 
kłonił do współpracy z sobą osk. Za- 
jąca i odebrał od niego „przysiesę. 
Dwa tygodnie potem byio się 
pierwsze zebranie nowozwerbowa- 
nych członków organizacji w licz- 
bie około 10 w mieszkaniu Zająca w 
Nowym Bytomiu. 

Dalsze zebrania odbywały się w 
miarę zgłaszania się nowych człon- 
ków, werbowanych systemem łań- 


POJAWICY SIĘ NAŚLADOW: 


NICTWA BEZWARTOSŚCIOWE. 
SRX, RZY MAG. KAKOMITY. 
NALEŻZ w. PROSTEM JAPOŃŚKI, 


Hojny dar 


Dla uczczenia Jubileuszu 
Pana Prezydenta Rzeczypo” 
spolitej Prof. Ignacego Mo- 
ścickiego, Prezydjum P. K. O. 
przekazało na Fundusz Obro- 
ny Narodowej kwotę 10.000 
złotych. 


R AD JO 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 
6.30 Pleśń. 6.55 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 


7.35 „Parę intormacy”'. 7.40 Muzyka. 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10 Audycja dia popó- 
rowych. 11.57 Sygnał czasu oraz Hejnal. 
12.05 Koncert. 14.3U Chwilka gospodarstwa 
domowego. 12.55 „Nowiny ieśne”. 15.30 
Wiadomosci gospodarcze. 15.45 „Wywiad , 
apowiadanie. 16.15 Koncert Orkiestry Fil- 
harmonji Warszawskiej. 17.50 „Higjena od: 
żywiania dziecka w lecie” — pagadanka. 
18.00 „Jak spędzić święto?” 18.101 „życia 
kulturalne i artystyczne stolicy”. 18.15 
Koncert reklamowy. 18.45 Wiadomości spor- 
towa. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Stu- 
chowisko „Znow tajemnicza talal brzery- 
wamy audycjęi“ 19.50 Recital fortepiano- 
wy Janiny Familier-Hepnerowej. 20.0U Mię- 
dzynarodowe Zawody Konnę w Warszawie 
„Kankurs Armli Polskiej". 20.30 „Skrzynka 
techniczna“. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 „Nasze pieśni”. 
21.30 Weitganq Amadeusz Mofrt: Kwartet 
g-moll na fortepian, skrzypce, altówkę i 
wiolonczele. 22.00 fransmisla zakończenia 
meczu piłkarskiego Reprezentacja P.Ź.P.N. 
— Admita (Wiedeń) — (ptyty). 22.15 Wia- 
domości sportowe ogólna. 22.20 Muzyka 
taneczna. 25.00 Muzyka salonowa i tanecz 
na, Zakończenią uudycyj o godz. 24.00, 


cnchowym przez członków już przy 
jętych i zaprzysiężonych. 
To werbowanie członków odbywa 


ło się w sposób jak najbardziej za- 
konspirowany. Starano się præ 
strzegać zasady, aby członkowie no 
za zebraniem, na którem składali 
przysięgę, nie wiedzieli o dalszych 
ogniwach organizacji, sięgających 
zarówno wgórę do przywódców, ja- 
ko też wdół do poszczególnych 
członków. 


Każdy członek miał obowiązek 
ściągać nowych członków z pośród 
osób znajomych i bezwzględnie za- 
ufanych stnprocentowych Niemców. 
Wiadomości o zwerbowanin nowych 
Indzi awał dany członek oso- 
bie, ktosa go do organizacji zwerho- 
wała. 

Tym systemem łańcuchowym wia 
domości te docierały do przywód- 
ców, od których znowu tą samą dro 
gą wdół dochodziła do poszczegól- 
nych kandyqatów na członków wia- 
aomoaść a czasie i miejscu mającego 
się odbyć zebrania i zaprzysiężc- 
nia. 

Szczególną uwage zwracali przy- 
wódcy organizacji na to, aby do niej 
werbować możliwie największą 
ilość b. żołnierzy frontowych z armji 
aiemieckiej. 

Członkowie organizacji obowią- 
zani byli do niszczenia składki zł. 
fgr. 10, w czem kę A się kosz- 
ty legitymacji, ponadto każdy skia 
dał po 2 fotogra je, poczem przygo- 
towywano iegitymacje numerowane, 
legitymacje te jeanak dla bezpie- 
czeństwa przechowywane były wraz 
z fotografjami zagranicą w Byto- 
miu — Rosparku n Nowaka Karola, 
obywate:a niemieckiego. 

W organizacji nie posłngiwano 
się nazwiskami, lecz numerami le- 
gitymacy jnemi. 


Z przyjęciem nowych człon- 
ków do organizacji złączony 
był specjalny ceremonjał. Do 
zgromadzonych kandydatów 
przemawiał jeden z kierowni- 
ków, zagajając zebranie o- 
krzykiem „Heil Hitler". Na- 
stępował krótki referat o ce- 
lach i zadaniach N. S. D. A. B. 
Zmarły w toku śledztwa Pa- 
weł Maniura zeznał: 

„Jednem z głównych zadań 
N. S. D. A. B. było przyłącze- 
nie Górnego Śląska zpowro- 
tem do Niemiec, o czem na 
każdem zebraniu 
Po mojem przemówieniu we- 
zwałem wszystkich obecnych 
do złożenia przysięgi na wier- 
ność tej organizacji, a przede- 
wszystkiem dla Hitlera. 

Przysięgę składał każdy 
członek zosobna w ten sposób, 
że powtarzał za mną następu- 
jący tekst tej przysięgi (w ję- 
zyku niemieckim): 

Przysięgam przed Bogiem 
Wrzechmogącym, że mówię 
szczerą prawdę, nic nie zata- 
jam. Znam tylko jednego wo- 
dza, który nazywa się Adolf 
Hitler. Walczę za jedno suwe- 
renne mocarstwo, które nazy- 
wa się Niemcy. Zobowiązuję 
się wobec mego wodza do śle- 
pego posłuszeństwa, wiernego 
koleżeństwa i najwyższej obo- 
wiązkowości aż do śmierci. 
Zobowiązuję się przez swą 
przysięgę milczeć dopóty, do- 

óki mi wódz nie rozwiąże 
języka. Tak mi Boże dopo- 
móż“. 

W okresie pierwszych kilku 
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miesięcy istnienia organizacji 
nowych członków przyjmował 
i zaprzysęgai sam Maniura, 
który w m.arę wzrostu orga- 
nizacji do spelnienia tej funk- 
cjioTitypoważnśł  1akże jgzela 
Zająca : innych z Nowego By- 
tomia, a gdy orgaBizacja” w 
cągu r. 1955 rozwinęla swą 
Gzialalność także na terenie 
Katowi3 zarmuanowaś t. zw. 
„Kreislaiterem” oskarżonego 
Karola Przyklinga, a jego za- 
stępcą Narolu renthera, z pra- 
wem przyjmowania zaprzysię 


mówiłem. ! gania czlonków. 


Odtąu akcje werbunkowa do taj- 
nej organizacji N.S.D.A B. w pow. 
katowiczim .aozaaia znacznego 
wzmożenia. Do różnych miejsco- 
wości pow. katowickiego wyjeżdżali 
z npowa*nienia Maniary oskarżeni 
Przykling, Langner, Mrozek i Pent- 
her. Na każdem zebraniu przypo- 
minano pomimo przysięgi obowiązek 
ślepego posiuszenstwa i najzupci- 
niejszego wypelniania obowiązkow 
a' do śmierci. Za zdrade organi- 
zacji grozii Maniura kulą w teb 
(zeznanie osk. Styłetza), W związ- 
ku z tem utworzono w ionie organi 
aacji sąd organizacyjny, t. zw. 
„Fehmegericht” (sąd kaptnrowy) ha 
zdrajców. 

„Stan organizacji N.S.D.A.B. w 
grndnin 1935 r. przedstawia Maninsa 
w sposób następujący: Ja byłem 
Fiihreren, czyli „Gauleiterem* na 
województwo śląskie. Następnie 
było 2-ch Oberkrejsleiterów: Zając 
Józef i Nikolajczyk Gerhard. Za- 
jącowi podlegały prace organizacyj 
ne w pow. świętochłowickim, czę- 
ściowo w katowickim oraz w 
RE 4 i rybnickim. Nikołajczy 

owi natomiast w powiatach: Kato- 
wice, Tarnowskie Góry, Lubliniec i 
w północaej części pow. świętochło- 
wickiego. W Chorzowie funkcje 
Oberkreisleitera pełnił osk. Bednar 
ski. Organizacja liczyła kilka ty- 
sięcy członków. 


(ele organizacji 


Z uwagi nato, że organiza- 
ge N. S. D. A. B. była najści- 
ślej tajna i w łonie jej stoso- 
wano najdalej idące środki 
ostrożności, przeto unikano 
wszelkiej korespondencji, nie 
spisywano żadnych protokó- 
łów, ani też nie posługiwano 
się pisemnemi słatutami, okre 
ślającemi cel organizacji. 

Z zeznań św. Alojzego Pto- 
ka wynika, że osk. Pilorz był 
stałym informatorem pewnych 


czynników niemieckich o sto- 
sunkach na polskim Śląsku. 
Pilorz wysłał do Niemiec sze- 
reg sprawozdań pisemnych, 
które przed wysłaniem dosta- 
ły się w drodze poufnej do 
rąk policji polskiej. 

Ze sprawozdań tych wyni- 
ka, że zasadniczym celem orga 
nizacji byłe oderwanie Gór- 
nego Śląska od Polski i przy- 
łączenie go do Niemiec. Fakt 
ten mię został zaprzeczony 


przez żadnego z oskarżonych, 
o ile nie wypierali się oni wo- 
góle przynależności do tego 
związku. Niesporne jest, że 
na ten temat mówiono na każ- 
dem zebraniu. Powyższy cel 
miał być osiągnięty przy uży- 
ciu środków nielegalnych aż 
do wywołania zbrojnego po- 
wstanie włącznie. 


Oskarżeni: Zając, Bernec- 
ker, Bednarski, Blinda, Mor- 
dziol, Wawrzynek i Dzien- 
dziel niezależnie od zbrodni 
z art. 97 K. K. dopuścili się 
również zbrodni z art. 98-a 
K. K przez to, iż w ścisłym 
związku ze swa działalnością 
w tajnej organizacji N. S. D. 
A B. porozumiewali się z oso- 
bami, działającemi w intere- 
sie obcego państwa poza gra- 
nicami Polski na terenie Ślą- 
ska Opolskiego. 


Fiihrer organizacji Maniu- 
ra stale zapewniał na zebra- 
niach o istnieniu kontaktu 
organizacji z władzami nie- 
mieckiemi. Jeszcze z końcem 
r. 1954 za namową Maniury 
osk. Zając, jak sam zeznaje, 
udał się do Bytomia, gdzie w 
m eszkaniu prywatnem szwa- 
gra Maniury Goruckiego na- 
pisano pismo do kanclerza Hit- 
lera mniej więcej następują” 
cej treści: 


„My niżej podpisani zebra: 
lismy się do tworzenia „Natio- 
nal Sozialistische Arbeiter Be- 
wegung“ na polskim Gór- 
nym Śląsku. Nasza organiza- 
cja liczy już 500 członków. 
Powiadamiz jąę;kanelerza o po 
wyższem prosjmy o wyraże- 


nie zgody i uznania naszej 
organizacji“, ) 

Zając twierdzi, .że na pismo to nie 
otrzymano żednej odpowiedzi, na- 
tomiast osk. Biinda oświadcza. że 
na jednej z konferencyj n urzędai- 
ka aiemieckiej policji polityczaej 
Kozuba w Bytomin, Maainra, oa- 
wiąznjąc do tego listu wyraził się, 
iż „pośrednio dostał odpowiedź”. 

Wedle zeznań Maninry udał się 
on z osk. £ającem do Bytomia w li- 
stopadzie 1935 r. w celu noszukiwa- 
nią kontaktu z kierownikami N.S. 
D.A.B. wszędzie gc jednak opra- 
wiono z niczem. 

Pewną iiośc druków legitymacyj 
zamówił osk. Zając w drnkarni w 
Bytomin. Gdy po odbiór tych legi- 
tymacyj zgłosił się osk. Styletz zo- 
stał tam, jak zeznaje dalej Maninva, 
zątrzymąny przez nrzednika policji 
kryminalnej aaawiskiem Baron, 
który gə doprowadził na odwach no 
licji Tam przesłuchano go proto- 
kó!arnie. 

Przedmiotem przesłuchania były 
szczegóły, dotyczące organizacji IN. 
SD.AB. poczem Styletza zwolnio- 
no, wydając ma polecenie, aby do 
przesłuchania w tej sprawie wez” 
wał kierownika organizacji. 

Następnego dnia osk. Zając udał 
się do gmachn policii w Bytomia 
razem ze Styletzem. Tu przeslucha- 
no Zająca. ktory wyjawił nazwiska 
ya i znaczniejszych człon 

ów organizacji, przyczem Baros 
miał doradzać zaprzestanie działal- 
ności orzenizacji. 

Po upływie tygodnia osk. Zająe 
ponownie zgłosił się u Barona, aby 
się dowiedzieć, jak załatwiono spra- 
wę z drukami na legitymacje. Ba- 
ron oświadczył: „Że sprawa jest po 
dana do Berlina. lecz żadnej odpo» 
wiedzi niema i prawdopodobnie 
żadna nie nadejdzie". 

W grudaiu 1935 r. Mamiura npro- 
sił dwóch członków Blindę i Ber- 
necx<era, aoy unali się z nim do Ko- 
zaba aaco ci się zgodzili. Kozub 
proponował Maniurze, aby ten stał 
się agentem policyjnym i donosił po 
licji niemieckiej wszystko, o czem 
się w Polsce dowie, w szczególno- 
ści zaś, bv zdradził tych agentów. 
którzy w Niemczech pracują na'ko- 
rzyść Polski. r 


Przed portretem Hitlera 


Niezmiernie ciekawe są ze- 
znania ) 
ktory był w Rozbarku us jed- 
nem z zebrań N. S. D. A. B. 
Obecny tam był osobnik w 
mundurze oficera S. A. nie- 
mieck ej, który wywoływał z 
listy poszczególnych członków 
wprowadzał ich do osobnego 
pokoju i odbierał od nich 
przysięgę. 

W pokoju tym na stole usta 
wiony był portret kanclerza 
Hitlera, obok płonęły dwie 
świece. Składający przysięgę 
stawał przed portretem mię- 
dzy dwoma ćzłonkami S. S. 
niemieckiej, a oficer S. A. dyk 
tował rotę przysięgi, którą 
przysięgający powtarzał. 

Przed odebraniem przysię- 
gi oficer S. A. pytał składają: 
cego przysięgę czy wie o co 
chodzi, a gdy ten mówił, że 


nie wie, cświadczał, że chodzi 


św. Alojzego Ptoka,ļo Kampfband (związek zbroj- 


ny) na polskim Górnym Ślą* 
sku, który me na celu odebra- 
nie Górnego Śląska i że skła- 
dający przysięgę ma się ofia* 
rować ojczyźnie. 

Poza tem świadek ten opi: 
suje, jak razem z osk. Pilo- 
rzem wyjeżdżał do Bytomia, 
dzie w prezydjum policji 
konferowano z różnmi urzęd* 
nikami na temat organizacji 
N. S. D. A. B. 

W ścisłym związku z zezna* 
niami św. Ptoka pozostają do- 
En rzeczowe w postaci spra 
wozdań Filorza, wysłanych do 
Niemiec najprawdopodobniej 
na ręce sekretarza niemieckiej 
policji politycznej Pethego. 
Sprawozdania te, jak wyżej 
już zaznaczono, dostawały się 
do rąk policji polskiej, 


W interesie obcego państwa 


W sprawozdanin z dn. 28 grndnia| w Polsce nic nie jest wiadomo i 


1935 r. pisze Pilorz, że w listopadzie 
1935 odh io się drugie posiedzenie 
t. zw. Spitzenlerter, na którem utwo 
rzona została centrala N.S.D.A.B., 
pozostająca w bezpośrednim kontak 
cie z glówną centralą w Bytomin. 
Kierownikami tej centrali, jak 
stwierdza Pilorz, mają być dwaj 
nrzędnicy policji krymiaalnej nie- 
mieckiej. 

Osk. Pilorz stwierdza, że w paź- 
dzierniku 1935 r. zgłosił się w ge- 
neralnyzi konsulacie niemieckim w 
Kntowicach z prośbę o udzielenie 
informacji co do N.S.D.A.B, czy 
taka organizacja istnieje na Śląsku 
niemieckim, względaie także na 
polskim i czy władze niemieckie 
mają o niej wiadomości. 

Urzędnik konsniatu  oświadczyi 
mau, że konsulat musi wpierw za- 
sięgnąć informacji u czynników mia 
rodajnych w Niemczech, wobec 


czego kazał Pilorzowi przyjść za 
kilka dni. Gdy Pilorz ponownie 
zgłosił się do konsulatu, dowie- 


dział się ou tego samego urzędai- 
ka, że w Niemczech o istnieniu ta- 
kiej organizacji zagranicą, zwłaszcza 


dlatego należy zachować ostrożność. 

W oparciu o treść przyto” 
czonych w akcie oskarżenia 
dowodów z całą stanowczo- 
ścią stwierdzić należy, że u- 
rzędowe czynniki niemieckie 
poinformowano o fakcie istnie 
nia organizacji N. S. D. A. B. 
na terenie polskiego Górnego 
Śląska, o jej działalności i ce” 
lach. Ponieważ: 

a) do kanclerza Hitlera rwód- 
cy organizacji Maninra i Zając pl- 
sali specjalny memorjał w sprawie 
N.S.D.A.B., 

b) Pilorz z towarzyszami napisał 
w tejże sprawie pismo do rejencji 
w Opolu, 

c) Pilorz i inni informowali o of- 
ganizacji N.S.D.A.B. konsnlat gene- 
ralny niemiecki w Katowicach, żĄ- 
dając w tej sprawie urzędowycć 
wyjaśnień, których im też udzieio- 
no w tym sensie, iż władze niemie 
kie nie znaja takiej organizacji, , 

(Dokończenie na str. 3-ej) 
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(zy Polsce może grozić wojna? 


pierwsze głosy Czytelników w odpowiedzi na naszą ankiete 


Apel nasz do Czytelników, 
aby brali najszerszy udział 
w naszej wielkiej ankiecie, 
nie przebrzmiał bez echa. Li- 
sty, które bez przerwy napły- 
wają do Redakcji, świadczą 
dobitnie, że temat ankiety jest 
wszystkim bliski. Piszą przed- 
stawiciele najróżniejszych za- 
wodów. Piszą kobiety i męż- 
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Alkoholik 


„Dobra wódka, nie jest zła. 
Człowiek z niej pożytek ma“ 
— śpiewa od rana do nocy pan 
Ksawery. 
Pan Ksawery bowiem jest 
niepoprawnym alboholikiem. 
Wchodzę naprzykład pewne 
go razu do restauracji i zastaję 
pana Ksawerego, który z bla- 
szanej kwarty popija jakiś bez 
barwny płyn. 
— Panie Ksawery, co pan pi 
je? 
Pan Ksawery 
mnie pogardliwie, 
— Dziecinne pytania pan za 
daje. Co może pić człowiek my 
ślący? Naturalnie — wódkę! 
— Wódkę? — przeraziłem 
się, — Kwartą pan pije wód- 
g? 
Pan Ksawery uśmiechnął się 
sprytnie. 
— Bo, uważa pan, doktór mi 
pozwolił pić tylko jeden kieli- 
szek dziennie. Więc ja piję je 


spojrzał na 


„den tylko, że sobie większy wy 


bieram. Litrowy. 

Innym znów razem spotka- 
łem pana Ksawerego w knaj- 
pie (gdzie indziej trudno go 
spotkać). Stał strapiony przy 
bufecie i liczył coś na palcach. 

— Czy to jest dziewiąty — 
mruczał — czy dziesiąty kiai 
szek?.. Albo dziesiąty, albo 
dziewiaty.. Psiakość pomyli 
lem się:... 

— Nie może się pan doli- 
czyć? — spytałem współczuję 
co. 

— Pomyliłem się, uważasz 
pan! Bo chodzi o to, że posta- 
nowiłem się ograniczyć... yl- 
ko 10 kieliszkow, ani kropli 
więcej!... A jak ja coś postano 
wię, to mur! ilna wola, panie 
tego... 

— [ wypił pan już dziesięć? 

— Wiaśnie o to chodzi, że nie 
wiem... pomyliło mi się, psia- 
kość! Niema innej rady, tylko 
trza będzie od początku za- 
cząć... 

— Í znów się pan pomyli... 

— Niee... teraz już nie! Po 
każdej wódce odepnę guzik... 
Omyłka wykluczona, 

— Panie Ksawery! — próbo 
wałem perswadować. — |Jak 
można tak się ząlewać?... Prze 
cież pan sobie zdrowie niszczy.. 

Machnął tylko ręką. 

— |dz pan!.. Tureckie gada 
nie!.. Mleko, panie tego, jest 
szkodliwsze od wódki.. Dopie- 
ro w zeszłym miesiącu mój 


"stryj od mleka umarł... 


— Od mleka?! 

— A tak, od mieka! Całe ży- 
ce chlał wódę i nic mu nie by- 
ło. Aż tu ostatnio, na imieni- 
nach mojego stryjecznego bra 
ta, wypił dwa litry wódki, po- 
szedł do domu i jeszcze mu się 
pić chciało. Żona mu szklankę 
mleka dała, on wypił i zmiej- 
ca go szlag trafił... 

— Co pan powiada? 

— To co pan słyszy! Dokto- 
czy powiadali, że to „biała go- 


rzy powiadali, że to „biała go- 


czyźni, pisze również mło- 
dzież, zaopatrzona w świetla- 
ną przyszłość kraju. Dziś już 
możemy powiedzieć, że wynik 
ankiety przejdzie najśmielsze 
oczekiwania i zagadnienia zo- 
staną wszechstronnie oświet- 
lone. Jeśli kiedykolwiek było 
słuszne twierdzenie, że opinja 
publiczna doszła do głosu, to 
właśnie taki wypadek szcze- 
gólny ma miejsce w związku 
z naszą ankietą. 

Olbrzymi materjał, który 
dotarł do Redakcji, będzie su- 
miennie opracowany i poda- 
ny do wiadomości publicznej, 
bądź w formie dosłownej, 
bądź w wyciągach, a wreszcie 
w formie statystycznej. Wiel- 
ka praca jest przed nami. 
Ogrom zadania nas nie zraża. 
Przeciwnie! Świadomość, że 
współpraca nasza ogarnia ca- 
łą Rodzinę Czytelniczą, że 
dzieło będzie wspólne, daje 
nam wyjątkową satysłakcję i 
pobudza do największych wy- 
siłków. 

Dziś przytoczymy pierwsze 
głosy czytelnicze. Niech one 
jednak nie służą za wzór tym, 
którzy jeszcze nie zabrali gło- 
su w ankiecie. I nie dlatego, 
że te głosy mogą być dobre 
lub złe, ale dlatego, iż każdy” 


powinien wypowiedzieć wła- 
sny sąd w formie, którą uzna 
za najlepszą. Odpowiedź musi 
być prosta i szczera, bo wte- 
dy ma największą wartość. 

Pierwszy głos udzielamy 
Czytelnikowi, który podpi- 
sał swój list pseudonimem 
„Wład“ (niestety, nie mogli- 
śmy ustalić, gdzie zamieszku- 
jo 1 czem się trudni). Pisze on: 

1) Czy Polsce może grozić 
wojna? 

Narazie nie zanosi się na wojnę. 
Jeśli nie będzie jakiej niespodzian 
ki ze strony Niemiec, które moga 
nam „wejść w paradę", to znaczy 
oróbować zamachu na Pomorze — 
możemy mieć kilka lat spokoju. 

2) Na czyją pomoc możemy 
liczyć? 

Nie łudźmy się i nie liczmy na 
niczyją pomoc, tylko na siebie! 
Ewentualnie mogą pam przyjść z 
pomcrą państwa które będą nas 
pctrzesewały w dwójnasób. Zresz- 
iq rojityka państwa takiego, jak 
Francja, bardzo nam niby sprzyja- 
jąccgo, nauczyła nas jak pomoc wy 
gląde w praktyce. f 

3) W razie wybuchu wojny 
europejskiej jakie stanowisko 
powinna zająć Polska? 

W razie wybuchu wojny stano- 
wisko Polski jest zależne od tego, 
które państwo zacznie kroki vyojen- 
ne. Na wszelki wypadek polska 
polityka musi iść w tym kierunku, 
Lv sobie zyskać silnego sojusznego. 
jakim może być jedno z ościen- 
nych państw. Jeśli wojna europej 


WARSZAWA, 


spiesz JUŻ 1 TY PO LOS 
DO WOLANOWA! 


ODDZIAŁY w WARSZAWIE, ŁODZI. 
PABJANICACH i ŁUCKU. 


ZAMIEJSCOWYM WYSYŁA SIĘ 
NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU 
ZAMÓWIENIA. 
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d) naskutek interwencji członków 
organizacji N.S.D.AB. obywateli | 
poiskich, policja niemiecka zajęła 
przechowywane w Bytomiu legity- , 
macje członkowskie 1 inne doku- | 
menty organizacji N.S.V.A.B., mie- 
mniej przeprowadzała w tej spra- 


amy —_—_ „gó tmiatr= uje | 
rączka”. A z czego mogła być 
biała, jak nie z mleka?... 

— Panie Ksawery! — próbo 
wałem jeszcze tlumaczyć, —- 
Opamiętaj się pan. Chociażby 
przez wzgląd na dzieci. 

— A co mają moje dzieci do 
mojej wódki? 

To pan nie wie, że alko- 
holizm przechodzi na dzieci?... 

Pan Ksawery uśmiechnął się 
dobrodusznie. 

— Alkohol, powiada pan, na 
dzieci przechodzi?.. To moim 
się nie nie stanie. 

— Dlaczego? 

— Bo ja mam dziesięcioro 
dzieci. Więc na każde, uważa 
an, przypadnie tak mało wód 
i, że zaszkodzić nie będzie mo 
glo | 

p Napoleon Sadek, 


rach policji licznych członków orga 
nizacji obywateu polskich, których 
nawet telefonicznie z Polski wzywa- 
no do przesiuchiwania, 

e) członkowie organizacji N.S.D. 
A.B. obywatele polscy, zamieszkali 
na terenie woj. śląskiego, w więk- 
szych nawei grupach przybywali do 
bytomia, gdzie zwłaszcza w miesiq- 
cach od grudnia 1955 do lutego 19536 
roku odbywało się masowe zaprzy- 
siężenie nowych członków w śŚwiet- 
leach wojskowych organizacyj na- 
rodowo - socjalistycznych, których 
członkowie umundurowani legity- 
mownli wchodzących, a osoby w 
munduraca S A. odbierały przysię- 
gę organ-zacyjną, 

f) urzędnicy niemieckiej policji 
kryminalnej, jak Baron, oraz policji 
politycznej, jak Borzacki i Kozub, 
utrzymywali częsty kontakt z przy- 
wódcami t poszczególnymi członka- 
mi organizacji N.S.D.A.B. i przyj- 
mowali delegacje jej członków, oby 
wateli polskich, chcących wyjednać 
za pośrednictwem tych nrzędników 
zgodę władz niemieckich dla ich 
działalnosci w organizacji na tere- 
nie Polski. 

W tych warunkach nie 
może ulegać żadnej wątpli- 
wości, że Kozub i jego towa- 
rzysze działali w interesie 
obcego państwa, 


wie formalne dochodzenie przez pro 
tokólarne przesłuchiwanie w bin- 


ska wybuchnie, Polska będzie bez 
względnie w niej zaangażowana 

4) Jakie państwo, zdaniem 
Twojem, wojnę rozpocznie? 

Mojem zdaniem tylko Niemcy. 

5) W jaki sposób Polska mo- 
że uniknąć wojny? 

Jeśli Polska będzie 
łę zbrojną, z którą bę 
państwa ościenne Ae 

6) Co każdy z nas winien 
uczynić dla wzmocnienia po- 
gotowia wojennego Polski? 

Wszyscy muszą być zdolni do o- 
fiar i poświeceń dla Ojczyzny! Wy 
trzebić trzeba „zaborcze orjenta- 
cje“, które paraliżują jedność naro- 
du. Dość łaknień „ruska i prus- 
ka“! 

Każdy z nas powinien kupić cho- 
ciaż po śrubce do motoru. Gdy to 
uczynią wszyscy, peana cale 
eskadry lotnicze. amiętajmy, ze 
ubecnie pdg odgrywają naj- 
większą ruię podczas wojny. 


EE węg si- 
ą się liczyć 


"PŁYN zóBacrwc 


Warszawy, pisze krótko i ja- 
sno. Stwierdza, że Polsce mo- 
że grozić wojna i nie możemy, 
liczyć na obcą pomoc. Na dai- 
sze pytania odpowiada do- 
słownie: 

„Przedewszystkiem obronić to, ¿0 
jest nasze, a gdy się zdarzy okazja 
powinniśmy odebrać swoje, co jest 
u obcych. Unikniemy wojny, jeśli 
nie damy się wyprzedzić w zbroje- 
niach. Musimy być czujni i baczyć, 
co zamierza czynić nasz wróg, abyś 
my nie byli zaskoczeni. Dla wzmoc- 
nienia pogotowia wojennego powin 
niśr.y być ofiarni Czem kto mo- 
że, niech służy Obronie Narodo» 
wej!” ; a- 

Dalsze listy zamieścimy w 
jutrzejszym numerze, Jeszcze 
raz apeuljemy do tych, którzy, 
jeszeze nie wzięli udziału w 
ənkiecie, by uczynili to naj- 
rychlej. Listy nadsyłać do 
Redakcji z dopiskiem na ko- 


P. Władysław Tuszyński z| percie: „Ankieta“. 


Sprawcy zostali ukarani przez Sąd 


Irena O., stała mieszkanka 
Łomży, nie mając tam żadnej 
pracy, postanowiła przybyć 
do stolicy. Plan ten wykonała 
i w październiku ub. roku za 
jechała do Warszawy wraz ze 
swym przyjacielem. 

Młodzi, błądząc po wiel- 
kiem mieście, zawędrowali aż 
na krańce, do Zdobyczy Ro- 
botniczej. Wieczór zapadł, a 
oboje nie mieli noclegu. Nie- 
spodziewanie  nawinął się 
przyjezdnym jakiś młodzie- 
niec, ktory dowiedziawszy się, 
co sprowadziło tę parę- do 
Warszawy, zaofiarował się 
z usługami i zaproponował im 
spędzenie nocy w jego miesz- 
kaniu. 

Irena O. i jej narzeczony 
przyjęli z wdzięcznością usłu- 
gi nieznajomego. Ale kiedy 
tylko znaleźli się w rzekomo 
jego mieszkaniu przy ul. Kro- 
toszyńskiej, do izby weszło 
dwóch jeszcze jakichś ludzi. 

W pewnym momencie dziew 
czyna z narzeczonym znaleźli 
się na podwórzu. Za nimi wy- 
szli trze! nieznajomi młodzi 


ludzie. Nagle wszyscy trzej 
rzucili się na towarzyszącego 
pannie młodzieńca, pobili go, 
a pannę przemocą wciągnęli 
w pobliskie krzaki, gdzie ko* 
lejno zmusili ją do uległo 
ści. 

Narzeczony, widząc co się 
dzieje, próbował przyjść 
a oj z pomocą, ale nie 
udało mu się to, ponieważ 
wszystkie próby kończyły się 
biciem go przez rozwydrzoną 
hultajską trójkę. Wreszcie, 
nie widząc innej rady, narze- 
czony pobiegi do komisąrjatu 
policji, która przybyła na 
miejsce ! zdążyła wszystkich 
trzech uczestników zbiorowe: 
go gwaitu zatrzymać. 

Byli to Walerjan Różański, 
Rajmund Wróblewski i Józef 
Sobierajski. 

Stanęli oni wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w War- 
szawie. Pokrzywdzona [Irena 
O. nie stawiła się. Jak się oka- 
zało, w międzyczasie zmarła. 

Sąd skuzał wszystkich o- 
skarżonych po półtora roku 
więzienia. 


Demonstracja kobiet w Senacie 


PARYŻ (PAT). Przed rozpoczęciem 
posiedzenia senatu dość silna grnpa 
sufrażystek z panią Luise Weiss aa 
czele, urządziła manifestację na- 
wprost głównego wejścia do senatu. 


Służba bezpieczeństwa nie potrze- 
bowała iuterwenjować, bowiem ma- 
nifestacja odbywała się w całkowi- 
tym spokoju. Manifestantki wywie- 
siły trausparenty z napisami, doma- 
gającemi się przyznania prawa wy- 
borczego kobietom. 


Posiedzenie senatu otwarto o godz. 
15 pod przewodnictwem Jeaneney. 
Na ławach rządowych zauważono 
premjera Sarraut i ministrów Paul- 
Boncoura i Chautemps. Po otwarciu 


posiedzenia kilka sufrażystek _ roze 
rzuciło z galerji dla publiczności ue 
lotki, wzywające do udzielenia prawą 
wyborczego kobietom, poczem dos 
browolnie opuściły galerję. Manife« 
stantki zostały zaproszone do kwe+ 
stury, lecz następnie wypuszczona 
je na wolność. 

W senacie poza ulotkami rozrzuca 
no bukieciki fjołków, do których 
były RACE napisy, wzywa: 
jące do udzielenia kobietom prawa 
głosu. Poza tem rzucono z galerji kil 
ka par skarpetek z napisem: „Nawet 
jeśli dacie nam prawo głosu — skare 
petki wasze będą zacerowane*. i 

Manifestacja kobieca wywołała w 
senacie powszechną wesołość. 
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Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie. 
Z pierwszego malżeństwa pozostała mu córka doi zdradza- 
jaca od dziecka wybitne zdolności malarskie. Była stale 
p aaco wale przez swoją macochę, która dręczyła ją aa 

ażdym kroku. Inka nieraz zraszała strumieniami łez grób 
matki, zwłaszcza, że rodzony ojciec zawsze był po stronie 
macochy i nie słuchał skarg i narzekań rodzonej córki. Mi- 
mo to Ina bardzo pokochała swoją przyrodnią siostrzyczkę 
Dannsię, zrodzoną z drugiego małżeństwa jej ojca. 

Pewnego razu w czasie nieobecności rodziców Danusia 
ciężko zachorowała. Ina zajęła się nią z całą troskliwością. 
Wezwała lekarza i zadepeszowała po rodziców. Czuwała 
przy chorej, nie odchodząc od niej ani na chwilę. Gy jej 
macocha przybyła i ujrzała ją e Danusi, krzyknęła, że 
umyślnie nikogo nie dopuszcza, y spowodować śmierć 
Danusi i zostać jedyną spadkobierczynią. lego już było inie 
zawiele. Postanowiła uciec z domu. 

Dla niepoznaki zmieniła imię i nazwisko. Przybrała 
$mię matki iza oraz nazwisko Sarska, ponieważ wioska, 
z której matka pochodziła, nazywała się Sarsk. Niepostrze- 
żona uciekła z domu cjca i dotarła do Warszawy. Ta przez 
długie cztery łata utrcymywała się z udzielania lekcyj ry- 
sunków i malarstwa. Wreszcie, pracując usilnie nad umil- 
waną sztuką malarską, zdołała wystawić swój obraz w Za- 
chęcie i nawet zdobyć pierwszą nagrodę. Wnet była już 
pełnoletnia i postanowiła skorzystać z tego, aby wyzwolić 
się z opieki majątkowej ojca, który jej sie wyrzekł raz ua 
zawsze. Powierzyła swe sprawy adwokatowi. 

Adwokat po zbadaniu sprawy oznajmił lzie, że hrabia 
Wiśniewski uważał córkę za zaginioną, rozporządził się więc 

wierzonemi jego opiece jej pieniędzmi i stracił je w nie- 
szczęśliwych spekulacjach. Drugą córkę, Danusię, dał na 
wychowanie bogatej starej pannie Lerskiej, swej ciotce. lza 
była więc pozostawiona własnym zarobkom. Nie mogła 
wszakże narzekać na brak pieniędzy, gdyż swą sztuką do- 
brze zarabiała. Pewnego dnia, gdy malowała krajobraz w ie 
sie, była przypadkowo świadkiem pojedynku, którego ofiarą 
padł pewien wielce sympatyczny nłodzieniec. 

Był to Zdzisław hrabia Prawdzic. Rana jego była tak 
poważna, że niesposób go było przewieźć do Warszawy. lza 
zaofiarowała mu swe pomieszczenie i swoją opiekę. Sama 
sobie się dziwiła, że nagle opanowało ją głębsze uczucie «u 
owemu rannemu młodzieńcowi, uczucie dotychczas zupei- 
te jej nieznane. 


Iza od czasu do czasu wstawała, nalewała kil- 
ka kropel lekarstwa, przepisanego przez lekarza, 

dnosiła zlekka głowę rannego i dawała mu to 
ekarstwo. 

Potem znów padała na fotel, milcząca i blada. 
Trwało tak całą noc. Nad ranem chory jakby od- 
zyskiwał przytomność, a w każdym razie wycho- 
dził ze stanu całkowitego otęp.enia. Poruszał się, 
rzucał na posłaniu i mówił coś, czego niesposób 
było zrozumieć. 

Dopiero po kilku dniach Zdzisław hrabia Praw- 
dzic stopniowo zaczął ogarniać rozumowo, co się 
działo dookoła. Gdy dowiedział się, kim jest jego 


= 


Kobiela praqnie 
miłości... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


pielęgniarka, był tem niemało onieśmielony. 

Wnet przekonał się wszakże o skromności zna- 
komitej malarki, o jej delikatnej dobroci, o jej 
troskliwej, niemal macierzyńskiej opiece. Ośmie- 
liło go to. Ujawnił swe zwykie postępowanie czło- 
wieka ceniącego piękno i znającego się na niem 
w jakiejkolwiek postaci zjawiałoby się. Wszyst- 
ko, oczywiście, bardzo taktownie, mądrze i go- 

nie- 

Iza była niemało zdumiona widząc człowieka 
Powaziwe inteligentnego w tym młodzieńcu, 

tórego miała za mydłka, lalusia światowego, 
zręcznego bawidamka i miłego próżniaka. Nie 
wiedząc jeszcze, że tak jest, już powzięła chęć 
przekształcenia go, wzniesienia na wyższy po- 
ziom, wyrwania z płytkości jego życia, skłonienia 
do otrząśnięcia się z nieróbstwa ı tępej wegeta- 
cji. 

Gdy się sama siebie zapyty wała, wyłaniały się 
w głębi jej duszy wątpliwości, czy to rzeczywi- 
ście tylko te starania przykuwafy ją na całe dnie 
i noce do łoża chorego młodziana.. czy dlatego 
nsiłowała skrzętnie rozerwać go rozmową lub czy- 
taniem mu książek i gazet... czy dlaiego przerwa- 
ła rozpoczęte prace malarskie... zaniechała wszyst- 
kich swych planów, zamierzeń, merzeń... 

Nieraz już spotykala na drodze życia męż- 
czyzn, godnych miłości i nazabój w niej zakochą- 
nych. Unikała wszakże dotychczas miłości, bojąc 
jej się panicznie. Drżała na myśl, że miłość może 
jej Aty swobodę, wolność, niezaeżność. Zwia- 
szcza, że wiedziała, iż gdyby kiedyś pokochała, to 
już tak... na całego... że ta milość wypefniłaby jej 
już bez reszty całe życie, cale dnie i noce... i do- 
magałaby się tak samo całkowitego oddania od 
tego, kogo pokochałaby. 

Dumna córka hrabicgo Wiśniewskiego zdawa- 
ła sobie sprawę, że n.gdy nie zniosłaby chłodu ga- 
snącego uczucia, upokorzen:a zdrad, haniebnych 
mąk opuszczenia. 

Dlatego dotychczas zawsze uciekała przed mi- 
łością, zasklepiając się w swej wyniosłej samot- 
ności. 

A dziś jednak poprzez uczucie litości miłość 
wtargnęla do jej serca pomimo, iż lza z szaleń: 
czym uporem nadal odpędzała ją od siebie. Da 
remnie... 

A Zdzisław? Czy kochał izę? 

W miarę, jak coraz bardziej się zaprzyjaźniali 


i oswajali ze sobą, w miarę, jak odkrywał w ser- 
cu tej kobiety skarby uczucia i tkliwości, wzru- 
szającej delikatności i serdeczności, choć znana 
była ze swej skrytości i samolubstwa — Zdzisław 
odczuwał wyraźnie, że jego początkowa jedynie 
wdzięczność stawała się czemś więcej. Wydawało 
mu Się, że to... miłość... 

Nie spodziewał się wszakże wzajemności. Uwa- 
żał się za niegodnego uczuć, wykraczających po- 
za ramy przyjaznego współczuc.a ze strony lzy. 

Stopniowo wszakże czuł, że będzie musiał ucie” 
kać jak najdalej od Izy, chciał bowiem uniknąć 
nieszczęścia i udręk miłości bezwzajemnej. 

dwóch — trzech dni już wstawiał na pa- 
rę godzin. 

Oparty na ramieniu lzy robił swe pierwsze 
kroki poza chatę. Przechadzał się po wonnym 
ogródku, docierał nawet do lasku, tchnącego 
ożywczym aromatem żywic. 

Szli razem, uśmiechając się wesoło. Iza pozwa- 
lała sobie na delikatne żarciki z jego nieporadno" 
ści ruchowej i wahań. Doprowadzała go do lasku, 
gdzie odpoczywał na puszystem posłaniu z mchu. 
Ona przez ten czas czytała mù ustępy z jego ulu- 
bionej książki. Wymieniali zdania o niej... 

A potem nagle oboje przestali... ona czytać... 
on przerywać jej swemi uwagami.. | nagle umilkli 
oboje... i pobladli dziwnie... 

laczego?... Przecież jeszcze tego samego ran- 
ka lekarz powiedział Zdzisławowi, że jest już nie” 
mal zdrów... że będzie już mógi wrócić do Warsza” 
wy-.. Oczywiście z zachowaniem szeregu  ostroż- 
ności. 

Zdzisław zdecydował się wyjechać już naza- 
jutrz. 

Dlaczegóż nie uprzedził o tem izy? 

Bo prawdopodobnie nie potrafiłby jej tego wy“ 
tłumaczyć. 

Dopiero wieczorem, gdy, jak zwykle, weszła do 
izby, aby przekonać się, czy „jej choremu“ niczego 
nie brak i czy ma wszystko przygotowane na noc, 
powiedział jej nagle, co postanowii. Rzekł głosem, 
w którym drgało z trudem opanowywane wzru- 
szenie: 

— Spodziewam się, że pani pozwołi mi zostać 
na zawsze przyjacielem pani, oddanym i do- 
zgonnie wdzięcznym? 

Ona wszakże jakby już tych słów nie sły- 
szała... 

— Pan wyjeżdża?... — wybełkotała — pan... 
wyjeżdża? .. 

— lak... jutro... — szepnął o wiele bardziej od 
niej jeszcze zmieszany. 

m Jutrot.... — powtórzyła głucho. 

Gdy Zdzisław spojrzał teraz na lzę, spostrzegł 
ze zdumieniem, że byka śmiertelnie blada, a w jej 
przepastnych czarnych oczach biyszczały łzy... 

Dziwne wzruszenie ogarnęło Zdzisława... 

Chwycił drżącą rękę lzy... | w szaleńczem 
zmieszaniu bełkotał jej imię... chwycił w ramio- 
na jej prężne i jędrne kształty, przytulił ja do sie- 
bie całą drżącą z upojenia i wycisnął plomienny 
pocałunek na jej garnących się ku niemu ustach... 

Dalszy ciąg jutro. 


Adam Dobiński 


ZA 


Irębnie, jak osoby działająceļny moralnie, by go, mojem ļnatki i 


Prawa przedruku zastrzeżone. 


BIŁEM ZONE... 


2. 

— Na głowie posiadała kilka | 
ran głębokich 1 powierzchow 
nych, poza tem przecięte gard 
ło o ranie płaskobrzeżnej. Śla 
dów obrony obok nie było. 
Trup był Kobietą słusznego 
wzrostu i dobrej budowy. 
Od trupa prowadziły  śla- 
dy ciągnięcia w kierunku szo 
sy, od której w odległości kil- 
ku kroków znajdowały się ob- 
szerniejsze Ślady krwi i wal- 
ki. Wreszcie ślady krwi pro- 
wadziły do szosy i znajdowa* 
ły się również na ja 

Poza tem trup miał wybite 
dwa zęby, które zwisały na 
mięśniu. Żadne pieniądze. ani 
dokumenty przy trupie się nie 
znajdowały. 

Na podstawie zgodnego o- 
rzeczenia biegłych prof. Dr. 
Horoszkiewicza i Dr. Szarfa, 
ustaliłem, że rany cięte w gło- 
wę poprzedziły przecięcie 
gardła i że przyczyną śmier- 
ci stało się skrwawienie, t. j. 
nadmierny upływ krwi. 


Zupełnie inaczej 


Poza tem wspomniani biegli 
zgodnie orzekii, że oskarżo- 
ny, pozbawiając denatkę ży- 
cia zachował się zupełnie. od- 


w stanie nieprzytomności lub 
w stanis chorobliwego zabu- 
rzenia amy co w połącze- 
niu z przekonaniem biegłych, 
że jest vn zupeinie normal- 
nym człowiekien. pozwala un 
stanowczo orzec, że nie dzia- 
łał on w określonych przed 
chwilą stanach. 

Na podstawie tych orze- 
czeń ustalam, że oskarżony, 
pozbawiając denatkę życia 
nie działał w gniewie, wście- 
kłości, względnie szale lub 
stanie nieprzytomnym, albo 
stanie chorobliwego zaburze 
nia umysłu. 


Niewiarogodne 
tłumaczenie 


Tłumaczeniu się oskażone- 
go nie daję wiary, uważając 
na podstawie rozprawy, a w 
szczególności orzeczeń bie- 
głych, że jest on osobnikiem 
normalnym, bez skłonności 
chorobowych. 

Uważam, że oskarżony, go- 
dzący się przez dłuższy czas 
na pożycie zmarłej z Nitkow- 
skim, poza tem usunięty ze 
służby policyjnej za przekup- 
stwo, nie jest wyczulo- 


zdaniem, 
człowieka mogła rzekoma o- 
belga nawet rzucona na 
drugą żonę wprawić w taki 
wielki gniew i wściekłość, że 
reagował uderzeniem siekier- 
k' w głowę. 

W końcowym biegu wypad 
kow ustaliłem na podstawie 
częściowego przyznania się 
oskarżonego i zeznań świad- 
ków dr. Koehlera, Pastuszaka. 
Marji Dobińskiej, Brodniewi- 
cza i Majchrzaka, że oskarżo- 
ny uciekając z miejsca popel- 
nienia czynu obmył ręce i skra 
wawione części garderoby w 
Warcie, dokąd wrzucił kape- 
lusz, zaś torebkę zmarłej zako 
pał na roli gospodarza Majch- 
rzaka. 


Kosz z bielizną zmarłej 


Papiery denatki podarł i rzu 
cii w las, oddalając się od 
miejsca czynu. Znalezione 
przez śledczegc Pastuszaka 
pozwoliły wykryć prawdę. 

Początkowo oskarżony za- 
czął uciekać w kierunku Sza- 
motui, wreszcie skierował sę 
na stację do Wronek, skąl o- 
debrał walizkę z rzeczami de- 


zupeinie zdrowego! Obrzye 


jącej się o pochodzenie rzeczy 
wyjaśnił, że rzeczy pozbierał 
w Warszawie z rozwalonych 
naskuiek wybuchu prochow- 
ni kamienic. 


Czy to przwda? 


Nazajutrz odebrał kosz z 
bieltzną zmarłej, nadeszły z 
Warszawy, i zapłacił Przybyl- 
skiemu, właścicielowi kupio- 
nej realności, resztę ceny kup 
na w kwocie 5 miljonów. 

Odnośnie pieniędzy, posia- 
danych po popełnieniu czynu 
przez oskarżonego, to ten o- 
słatni twierdzi, że uzyskał 
je ze sprzedaży owocu. 

Świadkowie dr. Koehler i 
Pastnszak zeznają, Że oskar- 
żony przyznał, że od zmarłej 
otrzymał kwotę 4 i pół miljo- 
nów marek. Prapa ród BA 
że ostateczny termin spłaty 
reszty ceny kupna Ustanowio* 
no na dżień 15 września 1923 
roku. 

Na tej podstawie twierdzę, że 
oskarżony użył pieniędzy uzys 
kanych przez zmarłą ze sprze- 
daży mieszkania i mebli na spła 


ojecha! pociągiem do | tę długu, opierając się na tem, 
|* Żonie swej, pyta-lże termin spłaty umówił 


© 
skarżony na dzień 15 września 
1923 roku, a więc na następ- 
ny dzień po dokonanym czy” 
nie. lwierdzę również, że w 
zamiarach oskarżonego leżało 
również użycie ieniędzy, 
zmarłej dla swej ekonomiez- 
nej korzyści, aczkolwiek nie 
twierdzę, by użył wyłącznie 
pieniędzy zmarłej. 


Groźby 
ostępowanis 


Res tło dla 

oskarżonego ustaliłem na pod- 
stawie przyznania oskarżone- 
go, że podczas jego pobytu 
z rodziną w Konstancinie, 
zmarła wystąpiła z żądaniem 
połączenia się i gdy oskarżo- 
ny odmówił, kilkakrotnie gro 
ziła wykryciem dwużeństwa, 
czego oskarżony zdawna się o- 
bawiał. 


Poddając ustalone zachowa 
nie się oskarżonego ocenie 
prawnej, dopatruję się w niem 
znamion dwóch samoistnych 
czynów karygodnych. 


(Dalszy ciąg pojutrze). 
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pod zarzutem dokonania nadużyć 


Wezoraj na ławie oskarżo- 
nych w Sądzie Okręgowym 
zasiadl sekretarz Starostwa 
Prasko-Wa*szawskiego 25-let- 


Jo. oo awe bem "SAWA" o 
Tłusmaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Mr. Sulla Rahdi Khan. Yon are 
not right, I suppose. A beggar rin- 
ging the bell at the entrance means 
an illness in the family (look Kas- 
hivara 5, 17). 

Zdradzena Włada. Będzie rozmo- 
wa z narzeczonym. Spór o pienią- 
dze. Pozna Pnni Marję. Brunetka 
nie lubi Pani. Będzie Pani świad- 
kiem kłótni. 

P. R. Niewska. Narzeczony wróci 
dv Fani. Otrzyma Pani pracę, ni% 
zbyt dobrze płatną. Szatyn wysoki 
o Pani myśli. Będzie rozmowa z 
blondynką. 

„Cyganka“. Rozrywka czeka Pa- 

i Pozna Pani Franciszka. Bę- 
dzie przykra rozmowa. Szczęśliwy 
dzień. wtorek. 

P., Franciszek 13 z Pragi 233. Spot- 
ka Pan milą osobę. Ktoś Pana ob- 
mawia. Spędzi Pan przyjemne chwi 
je w gronie znajomych. Otrzyma 
Pan pieniądze. 

P. „Tassa”. Straci Pani niedługo 
posadę. Siostra Pani żyje. Gdzie 
jest brut, tego sen nie wskazuje. 

P. Marja z Wolskiej pisze: „Ko- 
chany Jasnowidzu! Dzięki Pańskim 
cudownym  przepowiedniom nie 
npadłum na duchu, tylko zgodnie z 
Pańską radą, usamodzielniłain się. 
I istotnie mąż odnosi się teraz do 
mnie bez porównania lepiej. Za- 
syłam Ci, drogi Pocieszycielu, sło- 
wa prawdziwej wdzięczności”. 

„Niedoszła artystka — Gizella“. 
Otrzyma Pani promocję. Będzie 
spotkanie z brunetem. Blondyna ży 
wi dla Pan: szczerą sympatję. Sza: 
tynka w śwednim wieku często myśli 
o Pani. 

Zawiedziona Dziuńka L. Osiąv- 
nie Pani szczęście, pokonawszy 

rzeszkody. Niedaleka podróż cze- 
je Panią. Pozna Pani miłego blon- 
dyna. Rozrywka będzie. 

Pani W. Ala. Niedomaganie bę- 
dzie w domu. ` Ktoś Panią obrazi. 
Dowie się Fani ciekąwych z a 
znajomej osobie. W przyszłości bę- 
dzie Pani zamożna. 

Smntna Jasia. Będzie Pani na ślu- 
bie 1ub na chrzcinach. Pozna Pani 
Janinę. Proszę się wystrzegać c- 
szustwa lub kradzieży. Pozna Pa- 
ni bruneta miodego. Szzętia da- 
ta: 16 każdego miesiąca. 

P. Jan W-ski. Radzę Panu grać 
na numer zawierający cyfry: 3, 8 
i 9. Wygra Pan na pewno. 

P.P. Stasia 2 ragi, Lolka zawsze 
smntna, Stefan M. i in. nadesłali po 
dziękowania za trafne przepowied- 
nie. 


ni Zbigniew Scbierajski pod 
zarzutem nadużycia służbo- 
wego. 

Sobierajski z tytułu zajmo- 
wanego stanowiska miał sobie 
powierzoną pieczę nad akta- 
mi oraz dowodami rzeczowe- 
mi starostwa. 

Pewnego dnia do starostwa 
przekazane zostały akta wraz 
z dowodem rzeczowym w spra 
wie niejakiego Stan'sława So- 
wińskiego, u którego policja 
znalazła rewolwer posiadany 
bez właściwego zezwolenia. 

Przy wpisywaniu zakwe- 
stjonowanego rewolweru do 
ksiąg wyszło najaw, że znaj- 
dował się on już w staro- 
stwie jako zatrzymany u za- 
wodowego złodzieja, Zdzisła- 
wa Jarockiego, 

Zaczęto badać, w jaki spo- 
sób rewolwer ten mógł wyjść 
poza starostwo i dostać się do 
rąk Sowińskiego. 

Podejrzenie padło na sekre- 
tarza Sobierajskiego. Docho- 
dzenie potwierdziło tę oko- 
liczność. Przesłuchano miano- 
wicie niejakiego Wacława 
Koska, który przez pewien | 
czas kręcił się na terenie sta- 
rostwa, prowadząc z urzędni- 
kami, a zwłaszcza z Sobieraj- 
skim, niejasne rozmowy. Do: 
szło nawet do tego, że staro- 
sta zabronił Koskowi odwie- 
dzania urzędników i pokazy- 
wania się w biurach. 

Kosek zeznał, że zakwestjo- 


nowany rewolwer otrzymał 
od ŚSobierajskiego z polece- 
Ņem zastawienia za każdą 


bądź sumę. Polecenie wykonał 
i otrzymaną sumę 20 zł. wre- 
czył Sobierajskiemu. 

obec tych zeznań Sobie- 
rajski przyzna: się do winy, 
dodając, że wogóle przywła- 
szczył sobie z pośród dowo- 
dów rzeczowych 3 rewolwery, 
które sprzedał bądź zastawił. 

Obawiając się. że przestęp- 
stwo może wyjść najaw, od- 
powiednie akta zniszczył. 

Na wczorajszej rozprawie 
Sobierajsk: potwierdził swe 
przyznanie. Sąd skazał go na 
rok więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na okres 4 lat 
i pozbaw.eniem praw, 


Na małej wokan zie... 


Siepak jeste m 


(4. E.) Pan lizak Cytryn 
szedł bardzo ponury na komi- 
sję poboromwą, m toroarzysirie 
sroego przyjaciela, Abrama 
Szpilfogla. 

— Nato się mam skarżyć? — 

tal pan Cytryn po drodze.— 

a serce, z powodu jak mcho- 
dzę na piąte pięlro, to ono 
mnie okropnie siuka? 

— To nie ma sensu! — od- 
parl pan Szpilfogiel. — Co ko- 
go szkodzi, że serce na piątem 
sę stuka? Wojna się od- 

uma na parterze. 

— To może narzekać na plu- 
ca? 

— Co znaczy płuca? Czy 
na roojnie się dmucha? Tam 
się strzela. bo tego pluca są 
niepotrzebne. dle ja cię coś 
powiem, Izak! Ty narzekaj, 
na oczy. Bądź takı ślepy, że 
na dwa kroki nie roidzisz. 
Niech cię udowodnią, że nie. 


Zgodnie z radą przyjaciela, 
pan lzak udawał przed komi» 
sją krótkomidza. 

— Ślepa kura jestem — tlu- 
maczył lekarzowi — na dra 
kroki nie widzę. Ze mnie jest 
taki krótki widz, że naret 
rołasnego ucha nie mogie zo- 
baczyć. i 

~- Zaraz się przekonamy =-= 


odparł lekarz, "podchodząc do 
miszącej na ścianie tablicy. — 
Widzi pan te litery? 

— Nie midzę? 

— A te? 

— [ak samo nie widzę. 

— A le największe? 

— [eż nie midzę. Szkoda 
pański trud, panie lekarz! Śle- 
pak jestem. Choćbyś mnie pan 
konia pokazales, toby go też 
nie zobaczylem. Już taki mam 
cholerny wzrok. 

— lo niemożlirwe. 

— Niemożliroe? No to zaraz 
dam pana doktora domód. Czy 
pan doktór midzisz tego grooz- 
dzia na suficie? 

— Widzę. 

—T'o znaczy, że pan masz do 
bry rozrok. Nalomtast ja jego 
nie widzę. 

Mimo tak przekonyrujące- 
go argumentu, komisja uznała 
pana Cytryna za zdolnego do 
służby roo jskomej. 

Biedny poboromiec opuścił 
lokal komisji ro bardzo posęp- 
nym nastroju i obił czekające- 
go na ulicy przyjaciela zato, 
że mu żle doradzał. , 

W ynikla z tego sprama sądo 
mwa. 

Sąd uznał winę pana Cytry- 
na za udormodnioną i skazał go 
za pobicie na 3 dni aresztu, 
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aż wreszcie powędrowała na 4 lata do więzienia 


Helena Zienkiewicz, akuszer 
ka, zamieszkała w Warszawie 
przy ul. Żelaznej 83, jeszcze 
przed paru laty została skaza 
na na póltora roku więzienia 
za spędzenie płodu, z wyni- 
kiem dla ciężarnej Śmiertel- 
nym. 

Po odbyciu kary Zienkiewi- 
czowa, Faliikol Wiek wyrok sądo 
wy pozbawiał ją prawa wyko- 
nywania praktyki, wróciła nie 
tylko do swego zawodu, ale i 
w dalszym ciągu trudniła się 
niedozwolonemi operacjami. 


Do niej to miała nieszczęście 
zwrócić się młoda wyrobnica 
Bronislawa Chojnacka, która, 
żyjąc w związku z ladeuszem 
Stelmasiakiem, . poczuła się, 
matką, 


Zienkiewiczowa dokonała za 
biegu, ale tak niefortunnie, że 
pacjentka już nazajutrz moc- 
no zmieniona wróciła do aku- 
szerki. 

Zienkiewiczowa przez parę 
dni ukrywała chorą w swem 
mieszkaniu, ale kiedy stan jej 
zdrowia pogarszał się z minu- 
ty na minutę, odwiozła Choj- 
nacką do szpitala miejskiego, 
gdzie kazala zapisać chorą ja- 
ko Kwiatkowską. 

Próby uratowania życia 
Chojnackiej nie powiodiy się. 
Przed śmiercią chora zdążyła 
podać swe właściwe nazwisko 
ı wskazać osobę akuszerki oraz 
narzeczonego, który, dowie- 
dziawszy się, że Chojnacka 
jest w ciąży, wymówił wspól- 
ne mieszkanie i zażądał podda 


Demoniczny owoc 


Na wyspach malajskich roś- 
nie prawie nieznane w Euro- 
pie drzewo, które tubylcy na- 
zywają durio. Owoc durio 
swym zapachem przypomina 
czosnek i stary ser, a kio go je 
po raz pierwszy, musi zatykać 
sobie nos. Lecz gdy ktoś pozna 
je raz niezwykły smak tego o- 
wocu 0 rożowym iniękiszu, ten 
już nie może obejść się bez du- 
rio. 

Bardzo dużo Malajów. a rów 
nież i Europejczyków żywi się 
wyłącznie durio. Również i 
zwierzęta stają się niewolnika- 
mi durio i to nietylko roślino- 
żerne, jak słonie, lecz także i 
mięsożerne, jak tygrysy. W 
tych okolicach spostrzeżóno, 
że tygrys. który spożył więk- 
szą ilość durio, pogardza naj- 
smaczniejszem nawet mięsem 
i staje się „jaroszem”. 


Istnieje około 15 gatunków 
drzew durio, lecz tylko dwa z 
nich wywierają taki wpływ 
na ludzi i zwierzęta, Owoc du- 
rio jest wielkości główki nie- 
inowlęcia, a jego pestki wielko 
ści kasztana. Malaje są przeko 


Bezpłatnie bez żad- 
nej dopłaty! Jeżeli 


Ci brak energji, 
iownowagi, Jezali 
Cierpisz moratnie, 


pouaj datę uródze- 
ma, otrzymasz aziro- 
lagiczna Gkreśienie 


charakiaru, zdol- 
naści, przeznacze- 
nia. Pożnasz „Ta- 


jemnicę  pawodza- 
nia”, jak żyć, postę- 
pówać, aby źwyclę: 
sko  przaciwstawić 
s.ę losowi. Aatraoróg Szyller-Szkolnik wska- 
że azcząśiwy Numer losu Lotwji Państwo- 
wej. Zupełnie bezplatniai Wez pod uwa 
gę, że p. Szyiler-Szkolnik jest człowiekiem 
nauki, aługoiatnim redaktolem poczyinego 
pisma „Świt” (Wiedza Tajemna), autorem 
weu prać naukowych  Pizyjącia oaobiste 
caly dzień. Warszawa, Roeaaxtor $zylier- 
Szkalnik, zullnasiaga $. Jeżeli chcesz = 
załącz na koszty póćziówo-kancelaryjna 40 
groszy (znaczkami wóocztowemij, 


prs że durio odmładza orga- 
mzm ludzki. Tego narazie Łu- 
ropejczycy nie sıwierdzili. Jed 
nogłośnie tylko wyrażają mnie 
manie, że durio jest najsmacz- 
niejszym owocem Świata. 


W CZTERY OCZY. 
Czy i0 prawda? 


P. HENRYK Z TARGÓWKA tak 
odpowiada p. „Lali z Mokotowa: 
„Mówi Pani, że mężczyźni oszukują 
i biorą na śsiówka  piętnastoletnie 
niewiasty, a czy nie jest prawdą, ze 
tak aorosie niewiasty, jak plętnasto 
lanie powinny smoczek ssać, nie 
zaś oglądać się za mężczyznami. A 
że mężczyzni ich giupotę wyzysku- 
dh te i my takich sami potępiamy. 
Lecz i kobiet jest nie maio ,co mlo- 
dycu chiopcow bałamucą. 


A co da dorosty.ch panien, to mam 
wrazenie, że mają swój rozum, więc 
unit powinny dac się brać na mile 
sława. jesll popeinią jakiś biąd, 
to pocóż oczerniają wszystkich męż- 
czyzn? 

Pani Lalo, niech Pani opuści no- 
sek z pod czwartego piętra do piw- 
nicy. Natomiast proszę rozumek zdro 
wo kierować na życie młodzież 
i niech nie szukają takich męż- 
czyzn, co dużo zalewają i lubią to- 
nać w wirach zabaw i wrażeń. Tyl- 
ko tacy najlepiej poduimją ię 
Wam, niewiastom. Gdy Wam ktos 
dużo nie zalewa, to przepraszam, że 
się tak wyrażam, nazywacie go „jó- 
łopem*. 

Więc nie oglądajcie się za taki- 
mi, a zwróćcie awagę na tych, co 
mniej swą osobą starają się zaimpo- 
nować kobiecie  Przekonacie bię, 
Że same jesteście sobie winne. 
Przez Wasz szał, jaki przeważnie 
Was ogarnia, młode kobiety stara- 
ją się wolne chwile spędzać w wi- 
rze gadailiwych i szukających wrn- 
żeń mężczyzn. Obejrzyjcie się na 
drugą kategorję, a e się, 
że oni umieją się bawić i rozwe- 
sellé kobietę swą rozmową, lecz 
dużo powazniejszą i życiową. Prze- 

kanacie się, że jesteście same sobie 
|inne ho gdy się komuś daje, to 
się kraje, jak mowi przysłowie...* 


nia się operacji, płacąc zresze 
ią za nią Żienkiewiczowej. 

Akuszerkę aresztowano i 
wczoraj odpowiadała ona 
przed Sądem Okręgowym za 
spowodowanie już drugiej 
śmierci ze swojej ręki. 

-Wraz z nią zasiadł na ławie 
oskarżonych Srelmasiak, któ- 
remu prokuratura zarzucała 
udzielenie pomocy w przestęp 
stwie. 

W wyniku rozprawy Sąd 
skazał Żienkiewiczową na 4 la 
ta więzienia, a Stelmasiaka na 
rok z zawieszeniem, 


„Na czem 


polega tajemnica uroku 
i elegancji, z których słyną na calym 
świecie Paryżanki?", spytałam suae 
nego arbitra elegancji wytworbage 


Paryża. Żysiśmy na tafńcująn 
batta w najbardziej wsięlyia kotalu. 
„Niech Peni epoirsy na ala", edpè- 
wiedział. „Na co zwraca Pani prze 
dawszystkiem uwagę? Nia ae suknię 
luh kapeluoxz, lees na carg. Tak bardae 
wypielęguuwaną cerę — tok berdze 
soignóa. Kaźde kobieta ma delikstną 
„iiatową”* Sarę, duwet w taj duss» 

a, sali. Niech Fasi 
ja obserwuje przedpołudniem w 
Lasku Bułońskim, lub popołudniu 
aa wyścigach — rawste  gobacay 
Pani taką Bamą eere“ 

Dlatego młaśnia  Matowy Puder 
Tokalon jest dziś najbar'iniaj or vogna 
wśród eleganckich Paryżanek Na.daze 
gładką terę, mesem platki rózawe, 
której wiatr aut desser lub pnoemie 
eig nie mogą sasakodzić, Zapownia 
tascynującą, dziewczęcą ówiażość n© 
cały date i co dzień Wypróbui soma 
Pudet Tokalue, spraparowaut według 
nyginalneyu, łrancuskiego praapisa 
tuakomitego paryskiego Pudra Te 
kaioa.  Żuniene jóką ułrayss w 
ustrze zdziwi Cię 1 sacbwyei. 
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Wodzem jednej z band Rep tów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone Kenian miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, byi oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stal się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po diuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała pinne na krześle elektrycznem. 

Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dnją się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej krok śmierci, doprowadzając Ją przedtem przy pomo- 
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej „ya pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Miss Nora, po ucieczce z więzienia, w przebraniu męż- 
czyzny zabrała się zpowrotem do „roboty“, Postanowiła 
zdobyć większą sumę pieniędzy, zgładzić Freda, zemścić się 
na „królu mięsa“ Badksié; który przy pomocy Freda wyr- 
wał swą małżonkę ze szponów gangsterów i nie zapłacił żą- 
danego okupu, a nadewszystko zaś odszukać zpowrotem 
swego kochanka, Al Edinga. 

Pieniądze — miljon dwieście tysięcy dolarów zdołała 
miss Nora zdobyć podczas napadu, zorganizowanego na bank 
Morgana. Napad ten nie miał równego w dziejach gangste- 
rów. 

Detektyw Fred zabrał się 1ównież do wykrycia sprawców 
napadu na bank Morgana. W przebraniu żebraka-garbusa 
wałęsał się przed lokalami gangsterów, aż pewnego razu, 
błąkając się po ulicach Chicago, zauważył auto, w którem 
siedział Dillinger, wraz z „królem mięsa bBanksem. Fred 
zrozumiał, że porwano Banksa, wsiadł więc do taksówki, 
której kazał jechać wślad za autem gangsterów. 

Banks został porwany przez gangsterów z rozkazu miss 
Nory. Ta niezwykła gangsterka zdążyła już zorganizować 
nową kryjówkę, kupiła sobie farmę, gdzie wybudowała spe- 
cjałne cele dla porwanych. 1 

Gangsterzy, uciekając z Banksem do swej kryjówki, za- 
uważyli za miastem pościg. Zatrzymali taksówkę, ściągnęli 
przemocą Freda do swego auta i w żebraku-garbusie poznali 
słynnego detektywa. |= 

Gangsterzy wrócili ze swym podwójnym łupem do far- 
my. Miss Nora kazała Banksa osadzić w celi, w piwniey, 
Freda zaś sprowadzić do swego pokoju. (Gdy derekty w po- 
mimo nalegań miss Nory nie chciał wyjawić miejsca pobytu 
doktora Graby, użyła gangsterka swego niezawodnego środ- 
ka: zahipnotyzowała Freda, pomimo jego oporu, i wydobyla 
od niego wszystkie potrzebne jej wiadomości. 

Miss Nora postanowiła zemścić się na sprawcy swoich 
tylu nieszczęść w wyrafinowany spusób: rozkazała mu, 
w stanie hipnozy, napisać list do pani Banks, w którym 
oświadcza, że on to porwał jej małżonka, bowiem sprzykrzył 
mu się nieopłacalny zawód detektywa. W liście tym żąda 
Fred pół miljona okupu, w przeciwnym wypadku groza stra- 
ceniem „króla mięsa”. List z podpisem it reda wysłała miss 
Nora do pani Banks... 

Do chorej pani Banks przybył sędzia Green, by zbadać 
okoliczności, w jakich nastąpiło porwanie jej męża. Podczas 
pobytu sędziego w pałacu Banksa, przyniósł rządca list, 
adresowany do małżonki miljonera, a pisany wiasnoręczuie 
przęz Freda. Green był niezwykle zdziwiony tem, że tak 
zaciekły wróg gangsterów, został sam przestępcą. Rozkazał 
więc pani Banks wręczyć wysłańcowi treda, gdy się zjawi, 
worki z pieniędzmi, jednakowoż nie pelną sumę pól mijo- 
Da.. Sam zaś obstawił dom miljonera wywiadowcami i po- 
licją. 

IA oznaczonym dniu przybył do pałacu Banksów jakiś 
chłopiec, skromnie ubrany, który oświadczyi, że jakiś pan 
polecił mu odebrać paczkę. Na zlecenie lrieena, pani Bangs 
wręczyła chłopcu woreczki wypchane skrawkami papie: u. 
Goniec wyszedł, wsiadł do jakiegoś pustego auta i odjechał, 
Ale wślad za nim udało się trzydziestu detektywów w au- 
tach, taksówkach i na motocyklach, którzy zauważyli, jaw 
auto z nieznajomym zatrzymało się przed magazynem dam- 
skiej konfekcji Henryka Catlavy na Washington Avenue. 

Wnet wpadło do sklepu trzydziestu detektywów z re- 
wolwerami w ręce, aresztując właściciela magazynu i chłop- 
ca. Sprowadzony przed oblicze sędziegu Greena chłopięce 
wyjaśnił, że nic wspólnego z gangsterami nie ma, że zustał 
tylko za odpowiednią opłatą posiany przez nieznajomego 
po odbiór woreczków do pani Banks : te worki zgodnie 
z poleceniem zostawił w aucie, które umknęło. 

W tym samym czasie, gdy sędzia Urcen napróżno się 
głowił, jak dostać w swe ręce Freda, usiłowała miss Nora 
mścić się na nim w bestjalski sposób. Widząc, że wiado- 
mość w prasie o jego przestępczych czynach, bynajmniej 
nie zmartwiła detektywa, kazala miss Nora w obecności 
Freda przygotować trumnę i zagroziia mu, że każe go żyw- 
zem pochowac. 

Ale 1 to nie przestraszyło detektywa. 

Fred nagle przypomniał sobie coś. Dotychczas 
nie miał okazji zapytać ją o to. Ciekawiło go nie- 
zmiernie, w jaki sposób zdołała wyratować się ze 
szponów śmierci, uniknąć krzesła elektrycznego 

— Miss — powiedział do niej — ma pani zu- 
pe rację. Teraz jest pani na Koniu, ja zaś pod 

oniem. Może pani czynić ze mną, co się pan: po- 
doba. Przedtem była pani w moim ręku, posiaiem 
panią na śmierć... Czy nie zechciałaby pani jed- 
nak opowiedzieć mi w jaki sposók udało się jej 
uniknąć śmierci, w jaki sposób zamiast pani zgi- 
nęła na krześle elektrycznem inna kobieta? Czy 
zaszła tam naprawdę pomyłka, czy tkwiła w tem 
ręka pani przyjaciół? Może mi pani o tem bez 
obawy opowiedzieć. I tak wkrótce zginę, a pani 
zaspokoi tylko moją nienasyconą ciekawość de- 


iektywa.«_ 


— Powiada pan „przed śmiercią“? Czy jest 
pan naprawdę pewny, że pan wkrótce umrze? 

— Pani chce mnie wypróbować? Powiedzia- 
łem już pani: nie boję się śmierci... 

A czy nie obawia się pan nawet tego, że 
żywcem pana pochowam w trumnie? 

— Będzie pani miała sposobność przekonać się 
o tem za chwile... 

— Zatem ciekawi pana niezmiernie, w jaki 

sposób zdołałam posłać na krzesło elektryczne za- 
miast siebie inną kobietę? To była fatalna pomył- 
ka, mister Fred — odrzekła, z uśmiechem na wär- 
gach — naczelnik więzienia połapał się nie wporę, 
a wobec tego. że bał się, by się sprawa nie wykry- 
ła, pozwolił mi uciec... 
Nie wierzę pani — odpowiedział jej har- 
do — mówię to szczerze, nie boję się tego, aby pa- 
ni otwarcie o tem mówić... Nie wątpię wcale, że 
naczelnik więzienia był przekupiony... 

— No, mister Fred, to pańska sprawa, chce 
pan, niech pan wierzy, nie chce pan, niech pan mi 
nie wierzy. Ale jak widzę, w jedno pan niezbicie 
wierzy... 

— O co chodzi mianowicie? 
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ALTITEN a 


«Proszę więc wstać i położyć się do trumny! 
Tfrumna jest dobrze wymierzona!... 


— Wierzy pan niezłcmnie w to, że stąd już pan 
żywy nie wyjdzie... 

O, tak, w tej sprąwie nie mam żadnych 
iluzyj. 

I nie zamierza pan wcale, hm... prosić mnie, 
bym panu darowała życie? — zapytaia go nagle. 

— Moja pani, zdaje się, że za dobrze się zna- 
my, bym miał takie głupstwo uczynić ı prosić pa- 
nią o darowanie mi życia. Nie sądzę również, by 
pan. była tak głupia i coś podobnego uczyniła... — 
odpowiedział spokojnie. 

Spojrzaia na niego oczyma, które wyrażały 
uszanowanie i podziw zarazem. Nie spodziewa.a 
się tego, by odpowiedział jej w tak jasny sposób. 

— Mister Fred, lubię takich ludzi, jak pua. 
Zaczynam mieć dla pana... hm... sentyment... Lubię 
ludzi bez strachu... 

— Przyzna pani chyba, że, gdybym był tchó- 
rzem, nie znalazibym się teraz w ręku pani... Nic 
mi nie przeszkadzałoby teraz spacerować sobie 
spokojnie po ulicach Chicago, a pani ludzie szu- 
kaliby mnie napróżno miesiącami 1 latami... 

W tej chwili otworzyly się nagie drzwi. Do po- 
koju wszedi Jimmy i Moony, niosąc na barkach 
mangs Wraz z nimi przybyi Dillinger i „Chiń- 
czyk”. 

— No, Jimmy, otwórz teraz trumnę — rozka- 
zala miss Nora . — Czy przyniosłeś ze sobą ćwie- 
ki i młotek? 

— Oczywiście. 

Fred przyglądał się milcząco tej scenie. Twarz 
jego, nie drgnęla nawet. Wiedzial, że każda jego 
prośba, każde zbyteczne słowo ośmieszy go tylko 
w ich oczach. Lepiej milczeć i czekać. Pocóż więc 
sprawić swoim śmiertelnym wrogom taką przy- 
jemność? Wiedział, że im spokojniejszy będzie 
tem prędzej doprowadzi do szału miss Norę. 

— Mister Fred' — zapytała go ostro — czy ma 
pan jeszcze jakieś życzenie przed śmiercią? 

— Nie.. — odpowiedział niemniej ostro i 
oschle. 

— Czy położy się pan sam do trumny, czy 
trzeba będzie pana siłą do niej pchać? — pytała 
znowu z tym samym spokojem. ` 


— 


— O, nie będe państwa fatygowal — odrzekł | 


W szponach gangsterów 


z sarkazmem Fred, a głos jego lekko zadrżał. 

— Proszę więc wstać i położyć się do trum- 
ny... — rozkazała mu — trumna jest dobrze wy- 
mierzona... 

Fred wstał i powolnemi, ale spokojnemi 
chami zbliżył się do trumny. 

Fred stanął przy samej trumnie i spojrzai raz 
jeszcze na miss Norę, poczem gwałtownym ru- 
chem, nie mówiąc ani słowa, położył się do 
trumny. 

Jimmy wyjął młotek i ćwieki i 
jać pokrywę.. 

iss Nora zatrzymała gwałtownym ruchem je” 
go rękę i powiedziała: 

— Zaczekaj chwilę... 

Zwracając się do Freda, który leżał w trumnie 
i oczekiwał śmierci, zapytała: 

— Mister Fred, czy gotów jest pan coś uczynić 
bym darowała panu życie? 
Pani ma zamiar, jak widzę, kpić ze mnie — 
odrzekł rozgniewany. 

— A zatem mister Fred, pytam pana raz jesz- 
cze, czy gotów pan jest uczynić to, co panu kążę? 

— Czy cena uratowania mego życia jest bar- 
dzo wygórowana? — zapytat. 

— Sam pan zobaczy. A zatem? 

— O co pani chodzi? 

— Chcę drobnostki: niech pan własnemi ręko* 
ma zastrzeli mister Banksa... 

-— Nie, miss Nora, tego nie uczynię... 

— Gotów pan zatem jest sam umrzeć? 

— Tak... 

— Zapomina pan o tem, zo to za kreatura, ten 
„król bydła” Banks. Wszyscy go nienawidzą, tego 
dorobkiewicza... Boi się pan zatem zastrzelić tega 
człowieka, boi się pan przelewu krwi?... 

— Nie boję się krwi. Z wielką ochotą zastrze- 
t-łbym panią. Ale morderstwa na pani rozkaz nie 
wykonam... Może pani uczynić, co się pani po 
cba. a 

— Ty psie.. — krzyknął „Chińczyk'. 

Miss Nora zamyśliła się chwilę. Upór i nie- 
ustraszoność HrSda, jego obojętność w obliczu 
śiw.erci — to wszystko podrywaio miss Nurę z 
miejsca. Tak, obydwa jej dio belskie pomysły nie 
daiy żadnego rezultatu. 

— Śmięrć jes dla pana zbyt małą karą — po- 
wiedziała — tak prędko nie wyślę pana do zaświa- 
tów.. O, nie, przełamię pański opór. jeszcze pan 
ucałuje moją rękę, jeszcze pan poprosi mnie © li- 
tość... Jestem cierpliwa. Przekona się pan jeszcze, 
jak mści się miss Nora... 

— Dość mam tego gadania — odrzekł Fred — 
czy mam zostać w trumnie, czy raczy pani łaska- 
wie zezwolić, bym wyszedł i wyprostował moje 
kości! p 

— Tak, może pan wyjść — rzuciła miss Nora, 
zgniewana do najwyższego stopnia — zaprowadź- 
cie tego psa zpowrotem do piwnicy — rozkazała 
Moony i Jimmy — przyprowadźcie tu Banksa. 
rokazę mu, Co to znaczy oszukiwać uczciwych 
gangsterów... 

Moony i Jimmy odprowadził: do piwnicy 
Freda. 

Kilka minut trwało zanim przyprowadzili na 
górę Banksa. Miss Nora rozmawiała tymczasem 
z Dillingerem. 

— Za te skrawki papieru, które mi przysłała, 
zemszczę się nietylko na niej, ale również i na jej 
mężu... — zawołała rozgniewana. 

Otworzyiy się drzwi i du pokoju wszedł mi- 
ster Maks Banks. Był śmiertelnie blady, oczy jego 
zapadły. 

— Mister Banks — odezwała się miss Nora 
ostro do, „króla mięsa“ — żądaliśmy za pana od 
pańskiej żony pół miljona dolarów okupu... Sa- 
dzę, że ocenia pan swe życie znacznie drożej. J 
pan więc widzi, żądaliśmy bardzo małą sumę, ale 
pańska żona zamiast pieniędzy nadesłała nam 
skrawki papieru... Postanowiliśmy zatem oddać 
pana do dyspozycji sil niebiańskich... Widzi pan 
ię trumnę, mister Banks? 

Banks spojrzał na trumnę i odruchowo za- 
drżał. Wiedział o tem, ze gangsterzy nie patycz- 
kują się porwanymi miljonerami. Czeka go 
śmierć. 

Uważał, że życie jego jest warte ponad pół 
miljona. Suma ta jest naprawdę potwornie wiel- 
ka. Jeszcze dotychczas nie żądali gangsierzy od 
nikogo takiego okupu. Ale przepadło: skoro znaj- 
duje się teraz u progu śmie.ci — musi raczej za- 
płacić, aniżeli stracić swe cenne życie. 

— Proszę pani — zwrócił się do miss AB — 
śmierć moja nie da pani żadnych korzyści. Pro 
ponuję zatem, niech mi pani da pióro, papier, na- 
piszę list do mej żony. Usiucha mnie i wręczy żą- 
daną sumę. j i q 

Miss Nora zamieniła spojrzenie z Diilem, któ- 
ry kiwnął glowa na znak zgody. ( 

— No, dobrze, ma pan papier i pióro, ale pro- 
szę pisać tylko to, co panu podyktuję. 

— Zgadzam się i na ten warunek — odrzekł. 


Dalszy ciąg jutro. 
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zaczął przybi- 
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Nożem kuchennym zabiła troje dzieci i sama się zraniła 


We wsi Przysucha pow. Opu | chennym swe 5-cio miesięczne 


czyńskiego wydarzył 


się| dziecko, a następnie tym sa- 


sareng wypadek. 24-letnia| mym nożem poderżnęła gardła 
to i 


Zofja larska. w przystępie 
ataku szału, zabiła nożem ku- 


dwojgu starszym dzieciom. 
Po dokonaniu strasznego 


czynu Stolarska zraniła się 
ciężko nożem w gardło. Ciężko 
ranną Stolarską i dwoje jej ko 
nających dzieci przewieziono 
do szpitala w Opocznie. 


Trybunał potepił min. Thomasa 


który zdradził tajemnice budżetu i spowodował aferę 


LONDYN (PAT). Specjalny 
trybunał, powołany do rozpa- 
trzenia zarzutów o niedyskre- 
cjach budżetowych, dokona- 
nych jakoby przez ministra 

olonij, Thomasa, który w 
związku z tem: zarzutami po- 
dał się do dymisji, ogłosił 
wczoraj wieczorem  orzecze- 
nie, które wypadło bardzo ob- 
ciążająco dla Thomasa. 


Trybunał nie daje wiary, że 
dokonane w tym roku tuż 
przed dniem budżetu ubezpie- 
czenia od ryzy«a przeciw pod- 
wyższen:u podatku dochodo- 
wego i opłat od herbaty były 
przypadkowe i stwierdza, że 
asekuracje te podjęto na pod- 
stawie niedysl:recyj o tem, co 
będzie zawierał budżet. 


Trybunał oświadcza, że w 
obu wypadkach, zarówno w 
stosunku do posła lzby Gmin 


sir Alfreda Butta, jak i p. Ba-| 


tes'a, niedyskrecji dopuścił się 
min. Thomas, a obaj jego przy- 
jaciele Butt i Bates wyzyskal! 
tę wiadomość dla osobistych 
korzyści. 

Orzeczenie trybunału jest 
druzgoczące dla Thomasa i 
stawia rząd brytyjski w bar: 
dzo przykrej sytuacji. Obec- 
nie bowiem w razie przyjęcia 


orzeczenia trybunału za pod- 
stawę do decyzji parlamentu, 
który musi Thomasa potępić, 
rządowi wypadnie wytoczyć 
przeciw ministrowi Kołonij pu 
bliczne oskarżenie o zdradę ta 
jemnicy urzędowej. Następ: 
stwa orzeczenia które sprawi- 
ło w Londynie piorunujące 
wrażenie, są poprostu nie do 
przewidzenia. 


Wie$ci 
ze światła 
TAJEMNICZE ZABÓJSTWO 


a przedmieściu miasta Kaiffeng 
(prowincja łionan) znaleziono trupa 
profesora niemieckiego na tamtej- 
szym uniwersytecie dr. Billenza, 
który został zamordowany przez nie- 
za sprawców. 

TRASZNA KATASTROFA 

Na kolesi obwodowej wpobliżu 
stacji Ueno (Japonia) wykoleił się 
pociąg. 23 csoby zostały zabite lub 
ciężko ranne. 
120 ZABITYCH I 3.000 RANNYCH 

Niemieckie ministerstwo komuu- 
kacji ogłasza w prasie, że w ostatnim 
tygodniu podczas wypadków  ulicz- 
nych w Niemczech, 134 osoby ponio- 
sły śmieró ı 4.064 zostaly ranne. 
Przeciętna liczba ofiar ulicznego ru 
chu w Niemczech wynosi tygodnio- 
wo 120 zabitych i 3.000 rannych. 

6 OFIAR STRAJKU 

Wczoraj odbył się w Białogro- 
dzie pogrzeb ofiar wypadków, któ- 
re miały miejsce w związku z ogól- 
nym strajkiem robotników budowla 
nych. Ogółem utraciło życie 6 osób: 
trzech robotników, awóch żandar- 
mów i jedna osoba postronna. W 
czasie pogrzebu zajść żadnych nie 
było. 
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jest zdaniem uczonego nieunikniona 


SZANGHAJ (PAT). Jeden z 
wybitnych przedstawicieli uni 
wersytetu kartońskiego Czo- 
Lu, który na parowcu wioskim 
„Victoria“ udaje się do Euro- 
py, oświedczył przedstawicie- 
lom prasy, że wszyscy w Chi- 


nach wiedzą, że kraj ten bę: 
dzie musiał prowadzić wojnę 
z Japonja. Zatarg ten jest nie- 
unikniony nietylko dla ocale- 
nia Chin, ale i dla ocalenia 
świata. 

— Podróż moja do Europy ma 


Tragedja miodego uczonego 


Śmierć 39-letniego doktora, 
Józefa Yellowa, który poświę- 
cił życie dla dobra nauki wy- 
wołała wielkie wrażenie w 
świecie naukowym Ameryki; 


Dr. Yellow chciał ustalić ja- 
ką maksymalną temperaturę 
może znieść organizm ludzki. 
W tym celu wybudowal spec- 
jalny piec, który był tak urzą- 
dzony, że uczony mógł w nim 
zająć miejsce 1 powiększać do- 
woli temperaturę. 


Dr. Yełlow zdawał sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa te 
go doswiadczenia. W testamen 
cie, który spisai na dzień przed 
dokonaniem , doświadczenia, 
znajduje srę między innemi na 
stępujący ustęp: 

„Wiem, że składam życie w 
ofierze nauce. la ołiara nie bę 
dzie jednak bezowocna, gdy 
nauka dzięki niej zdobędzie no 
we wiadomości”. 


Podczas doświadczenia zgro 
madzili się w laboratorjum 
dr-a Yellowa jego liczm ucznio 
wie. Mieli być świadkami do- 
świadczenia. Uczony, który za 
jął miejsce w „piecu”, porozu- 
miewał się ze znajdującymi się 
nazewnątrz zapomocą mikrofo 
nu umieszczonego w „piecu“, 


Powoli podnosił dr. Yełłow 
temperaturę. Przytem bohater 
ski uczony obserwował pracę 
serca i tętno i podawał ucz- 
niom opis swego samopoczucia. 


Gdy temperatura stale wzra 
stała, uczniowie, bojąc się o ży 
cie uczonego, zaczęli go błagać 
by przerwał doświadczenie. 
Ten jednakże nie chciał się na 
to zgodzić, stale podyngszajig 
temperaturę, która wkrótce do 
szła do 94,5 stopnia. 

Przez 4 minuty zniósł on te 
temperaturę. Nagle glos jego 
| = E —o—- 0 


Kupon porady 


prawnej 


zamilkł. Asystent uczonego dr. 
Waenger wyciągnąl go z pieca 
nieprzytomnego. Dr. Yellow 
wkrótce zmarli, nie odzyskaw- 


osy, świata w reka 6 osób 


dobnie jego serce nie moglo po 
dolać pracy w tak wielkiej tem 
peraturze 1 pękło. 


|5zy przytomności. Prawdopo- 
| 


na celu — mówił prof. Czo- 
Lu — przekoranie państw Eu- 
ropy zachodniej, że winny one 
przeciwstawić się naporowi ja 
ponji na Chiny. We Włoszech 
mówić vędę z Mussolinim, w 
Berlinie — z Hiuerem. Będę 
działać w imieniu rządu chiń 
skiego, :tóry chce poznać opi- 
nję tych mężów stanu o opo- 
rze Chin wobec Japonji. 4ko- 
lei uda się dc Wielkiej Bry- 
tanji ı Stanow Zjednoczonych, 
aby przedstawić tym pań- 
stwom, że harde: zagraniczny 
w Chinach jest w ruinie na 
skutek kontrabandy  japoń 
skiej. 


Czytajcie 
sensacyjne 
wspomnienia 

J BUŁANOWA 

które drukuje 
Now gy 
Sportowiec 
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Sg to dyrektywy G-ciu wielkich banków 


Losy naszego świata spoczy- 
wają w rękach 6 ludz. — wład 
ców kredytu. Qa ich postano- 
wień zależy dobrobyt państw, 

owodzenie przedsięwzięć i... 
iż każdego z nas. Kontrolują 
oni ponad 300 re.ljardów zło- 
tvch franków, to znaczy cały 
skarb złota globu ziemskie- 
fo. wypuszczają w obieg set- 

i miljardów wartościowych 
papierów | posiadają władzę 
dyktatorską. 

Tych 6 zakulisowych wład- 
ców świata to dyrektorzy 
6 wielkich banków  narodo* 
wych: Mont Norman z 
Banku Angielskiego, Jean 
Tannery z Banku Francuskie- 
go, Marriner Stoddard Eccles 
z Banku Stanów Zjednoczo- 
nych, Hajlmar Schacht z Ban- 
ku Niemieckiego, C. J. A. Trip 
z Banku Holenderskiego i Ma- 
rjasin z Banku Sowieckiego. 

Norman król Theadneer 

Threadneedlestreet. 

Przenikliwe, jasne spojrze- 
nie i ironiczny uśmiech oto, 
co przedewszystkiem rzuca 
się w SN spoglądającego na 
Montagu Normana. Od roku 
1920 ten były oficer wojny 
burskiej piastuje godność dy- 
rektora Banku Angielskiego. 
Nikt z jego poprzedników tak 

ugo nie piastował tego 
urzędu i do tego w tak kry- 
tycznych, niepewnych cza- 
sach. Przytem ten człowiek, 
na którym spoczywa odpo- 
wiedzialność za losy połowy 
świata jest światowcem w peł- 
ni tego słowa znaczenin. W ży- 
ciu prywatnem jest on uczo- 
rym i artystą. Napamięć po- 
trafi recytować wersety z Ko- 
ranu. .W. wolnych godzinach 


poświęca się malarstwu i œ 
sobiście wymalował na suficie 
swej jadalni kolosalny obraz. 
Poza tem jest on zapalonym 
filatelistią i posiada zbiór ma- 
rek, który należy do jednego 
z najbardz:ej wartościcwych 
ua świecie. 

Posiada on potężną władzę, 
którą w ten sposób określił je- 
den z wielkich ekonomistów 
angielskich. „Norman jest pa- 
nem połowy świata, a i w dru- 
giej połowie nic się nie odby- 
wa be. jego zgody“. 

Anglj: jego władza jesi 
wieograniczona: Może zapo- 
mocą zwyxłej rozmowy telefc 
nicznej polecić różnym ban- 
kom rozsianym po  całem 
Imperjum  Brytyjskiem, by 
wsirzyniały się od jakiegoś 
manewru giełdowego, który je 
mu się nie podoba. Ale tylko 
polecić, nie ma bowiem pra- 
wa zmuszać do niczego ban- 
ków prywatnych Lecz jego 
polecenie jest już dla wszyst- 
kich rozkazem, ponieważ nik. 
nie odważyłby się przeciwsta 
wić woli Normana. 

Norman nie bawi się rów- 
nież w kurtuazję z przedsta- 
wicielami państw obcych, ktć 
rzy przybywafa do Lendvnu 
po pożyczkę. Gdy on nie zgo- 
dzi się jej udzielić, mówi krót 
ko: „nie' i nz tem sprawa się 
kończy. Nie pomogą tu sta- 
rania wybitnych polityków. 
ani presja rządu. Norman 
raz powziętej decyzji nie zmie 
nia. 

Władze Banku Francuskiego 

Wysokim, silnym i energicz- 
nym mężczyzną jest Jean tai 
uery, dyrektor banku Franca 

ma. wybitny matematyk 
którego nazwisko jest dobrze 


znane światu naukowemu. Ne !trolą 


to starow:sko został on mia- 
dowany w styczniu w roku 
1955 przəz Flandina i dotych- 
czas je piastuje. Nie posiada 
con wprawdzie władzy Norma: 
na, lecz tem niemniej jego 
decyzji iukt nie potrafi zmie- 
nié, 

Ma on prawo robić „wszyst 
ko co jest niezbędne, legalne 
i dobre“. Poza tem może zmie- 
niać wnioski uchwalone przez 
parlament i je unieważniać. 
Dzięki 
dować te wszystkie operacje 
finansowe, które uważa za nie 
bezpieczne. jego władza jest 
tak wielka, że mógłby nawet 
zdewaluować franka. 

Mister Eccles 
„Święty ostatnich dni“. 

Amerykański skarb posia- 
dający i0 miljardów złota, 
jest największym skarbcem 
świata, w którym zebrana jest 
tak olbrzymia ilość szlachet- 
nego metalu. Rezerwy złota 
Banku Stanów Zjednoczonych 
dwukrptnie pokrywają znaj- 
dujące się w obiegu bankno- 
ty, t. zn., że za każdego papie- 
rowego dolara bank może wy- 
płacić każdej chwili dwa zło- 
te dolary. Przytem należy pa” 
miętać, że ustawowe pokrycie 
w złocie dla dolara wynosi 


tylko 40 proc.! * 
Nad tym  przeolbrzymim 
skarbem czuwa Marriner 


Stoddard Eccles, mormon, na- 
leżący do sekty „Święty ostat- 
niego dnia". 

Eccles jest typem prowin- 
cjonalnego kupca, który zna 
tylko dwa ideały: zarabianie 
p'eniędzy i rodzinę. Mając lat 
28, zorganizował on 


temu może on likwi-|7q 


trust | nie posiadają 


znajdowała się olbrzy- 
mia ilość banków. Obecnie 
jest on panem banku narodo- 
wego i cieszy się zaufaniem 
miljonów Amerykan. którzy 
wierzą, że dzięki swej obrot. 
ności potrali on ich wyprowa* 
dz.ć z kryzysu. 

Dwie przeciwstawności: 

Schacht i Trip. 

Krańcowo różni są dyrek* 
tor Banku Niemieckiego, Hajl- 
mar Schacht i dyrektor Ban- 
ku Holenderskiego, C. J 
rip. 
Pierwszy z nich to polityk, 
który chwyta się niebezpiecz- 
nych sposobów, by wprowa- 
dzić Niemcy na drogę dobro- 
bytu, drugi jest zaciętym o- 
brońcą standardu złota. 

Dewiza Tripa brzmi: „De* 
waluacja, to znaczy zniszcze= 
nie gospodarki krajowej” i 
dlatego za wszelką cenę stara 
się utrzymać w  Holandji 
standard złota. 


Najmłodszy dyktator 
finansowy. 

W Moskwie rezyduje Ma* 
rjasin, dyrektor Banku So- 
wieckiego, który jest naj- 
młodszym dyrektorem ban- 
ków narodowych świata. Od- 
dawna Rosja Sew:ecka doszła 
do przekonania, że potrzebny 
jej jest emisyjny bank naro- 
dowy i kredyty zlota. Zorga- 
n:zowała więc bank podobny 
do innych tegc rodzaju ban- 
ków świata. Jego dyrektorem 
rest Marjasin, który rozporzą- 
dza rezerwą złota sięgającą 
miljarda rubli i nad którą tro- 
skliwie czuwa, zdając sobie 
sprawę jak potężne znacze- 
rezerwy złota 


Przy 40 latach pod jego kon- |dla życia gospodarczego. 


E oM aai 


I) P. Prezydent Rzplitej prof. dr. Ignacy Mościcki przyjął na 
pożegnalnej audjencji, na Zamku Królewskim w Warszawie, pronun- 
cjusza apestolskiego w Polsce J. M. ks. kardynała Marmagiego, który 
udaje się do Rzymu. Po audjencji P. Prezydent zatrzymał ks. kardy- 
nala na śniadaniu. 

M) Skarb Stanów Zjednoczonych będzie przechowywany w tym 
oto budującym się domu. Warto dodać, że jedne drzwi ważyć będą 
35 tonn. 

H1) Olbrzymi most w Pekinie. przez który przeciągają karawany. 

IV) W czasie Zielonych Świąt! Statek przepełniony. 


SW: F 
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Żółty masowy morderca 


spowodował śmierć 6000 tubylców 


W Bankong, stolicy Sjamu, 
naprzeciw olbrzymiego gma* 
chu hotelu Phia-Thai Pala- 
ce'u wznosi się niemniej im- 
ponujący gmach przedsiębior 
stwa drzewnego Huet Lmd. 

Gdy 15 maja w rannych go 
dzinach rosyjski kapitan Iwan 
Paroskow opuszczał gmach 
hotelu, zauważył, że z dachu 
przedsiębiorstwa drzewnego 
zwisa jakiś duży pakunek. Pa 
roskow w zdziwieniu przyglą- 
dał się pakunkowi i wreszcie 
doszedł do przekonania, że na 
linie wisi człowiek. Natych- 
miast zawiadomił o swem spo- 


strzeżeniu policję, która zapo-| | 


mocą składanej drabiny zdję- 
ła zwisającego z dachu czło- 
wieka. Okazało się, że wisie- 
lec już nie żyi. Był nim Chiń- 
czyk Huen Li nazywany w 
Sjamie „żółtym masowym mor 
dercą”. Lekarze ustalili, że 
został on zabity przed miesią- 
cem, a jego zwłoki zabalsanio* 
wano, w sposób jakı- prakty- 
kuje się powszechnie w sąsied 
uiej Birmie. 

W ten sposób zakończył ży- 
cie cziowiek, który był po- 
wszechnie nielubiany w Sja- 
mie. Przedzierał on się przez 
dziewicze puszcze Sjamu i Bir 
my i szukał teak, wartościo- 
wego drzewa, z którego budu- 
je się statki. Gdy znajdował 
tego rodzaju drzewo, prowo- 
kawal wojnę między poszcze- 
żolnemi szczepami pogranicz- 
aerni lub między szczepami 
sjamskiemi a  birmijskiemi. 
postępował w ten sposób z 
dwóch powodów. Przedewszy- 
stkiem chciai wraz ze swymi 


pracownikami bez przeszkód 
eksploatować las. Poza tem 
przeszkadzał przedsiębior- 
stwom konkurencyjnym w 
eksploatacji lasów, ponieważ 
niktby się nie odważył prowa 
dzić robót na terenie, na któ- 
rym panowały zamieszki. 


W ubiegłym roku Anglicy 
stwierdzili, że Huen-Li, niewi- 
doczny władca dziewiczych 
puszcz, sprowokował wojnę 
pomiędzy 18 szczepami i przy” 
czynił się do wyrżnięcia w 
pień 6000 ludzi. Opinja pu- 
Łliczna oburzona tem niezwy- 
Xłem postępowaniem Chińczy- 
+. domagała się od rządu z 
Mandalay, by położył kres 
dzie (alności Huen-Li na tere 
nie Firmy. Lecz „żółty inaso- 
wy morderca”, potrafił wyjść 
obronną ręka z przykrej sy- 
tuacji. Wziął ślub z córką 
potężnego 
Haiie i w ten sposób zamknął 
usta swym przeciwnikom. 
Nikt obecnie nie śmiał wystę- 
pować przeciw zięciowi wice- 
gubernatora. wiedział bowiem, 
że narazi się ramemu wicegu- 
bernatorowi. 


Dzięki temu małżeństwu 
wzrosły jeszcze dochody 
przedsiębiorstwa lłuet Lmd, 
które stało się czemś w rodza- 
ju monopolu drzewnego. Gdy 
czasein ktoś już odważył się 
wystąpić przeciw przedsiębior 
stwu, wskazując, że jej dyrek- 
tor codziennie przyczynia się 
do zabicia kilku ludzi z Sja- 


mu, odpowiadano mu, że przed 
siębiorstwo to jest 
największych w Sjamie, że za- 


jednem z 


wicegubernatora | k 


pełnia kasy państwowe i spro- 
wadza obcy kapitał do kraju. 
Należy więc przez palce pa- 
trzeć na „niemiłą” działalność 
jej dyrektora. 

Przed kilku miesiącami zja- 
wił się na policji pułkownik 
Barinki i oświadczył, że pod- 
czas potyczki z dzikiemi szcze- 
pami pogranicznemi, zastrze- 
= Huen Li. Według słów puł 
kownika Chińczyk kierował 
rewoltą tego szczepu. Jako 


dowód, że on unieszkodliwii 
Huen-Li złożył fajkę do 
opjum, którą Chińczyk zawsze 
nosił przy sobie. 

W kilka dni po złożeniu te- 
go zameldowania Barinki zo- 
sta! zabity w dość szczegól- 
nych okolicznościach.. Gdy 
był z wizytą u znajomego-kup 
ca angielskiego i przechodził 
obok okna, 1 de się strzał 
i pułkownik padł martwy. 
Zbrodniarza nie ujęto, choć 


wiedziano, że musiał zabić 
pułkownika ktoś z krewnych 
Chińczyka. 

Zaraz po tej zbrodni miesz- 
kańcy Bankongu przeżyli je- 
szcze jedną sensację. Do 
władz dotarły wieści, że Huen- 
Li żyje i w dalszym ciągu pro- 
wadzi swe niecne interesy. Od 
tej chwili nie słyszano o nim 
więcej i nie wiedziano czy te 
pogioski odpowiadają praw- 
dzie. Dopiero obecnie, dzięki 
odkryciu kapitana Paroskowa 
zdołano ustalić, że Huen-Li 
rzeczywiście nie żyje. Do- 
tychczas nie zdołano jeszcze 
ustalić kto go zabił. Prawdo* 
podobnie tej sprawy nigdy 
się nie wyświetli. 


Z szafy ostrzeliwała kochanka 


Sąd skazał ją zato na 3 lata więzienia 


W tych dniach w Paryżu 
zdarzył się niecodzienny wypa 
dek. 

lnżynier P. poznał przed kil 
cu laty pewną Belgijkę, z któ 
rą wkrótce zaczął utrzymywać 
bliższą znajomość, W począt- 
kach tego roku miał dość ko- 
chanki i zerwał z nią. Beigijka 
jednak nadal go kochała i nie 
chciała zgodzie się na zerwanie 
znajomości. Gdy wszelkie spo 
soby nakłonienia kochanka do 
powrotu spełzły na niczem, 
wpadła na szczególny pomyst. 

Podczas nieobecności inży- 
niera zakradła się do jego 
mieszkania i ukryła się w sza 
fie w jego pokoju sypialnym, 
zabierając z sobą pieczonego 
kurczaka. dwa ae pa i ma 
terac, na którym się wyciągnę 
ła. Kurczaka zaś wzięła z soba 


na wszelki wypadek, przypusz | 29 
czała bowiem. że bedzie przez: 


dłuższy czas oblegana. 
Wieczorem inżynier wrócił 
do domu 1 nie wiedząc o ni- 
czem położył się natychmiast 
do łóżka. Nagle z szaty posy- 
pały się strzały. Inżynier ze- 
rwał się, pobiegł w stronę wie 
szaku stojącego w rogu poko- 
ju, chwycił szablę i skoczył do 
szafy. W tym czasie z szafy 
stale oddawano strzały. 
Inżynier nie zważając na 
strzelaninę, zaczął szablą rą- 
bać w drzwi szafy. Podczas tej 
nierównej walki odniósł on kil 
ka drobnych obrażeń i brocząc 
krwią dalej zapamiętale wyrą 
bywał drewniane drzwi. Nagle 


z szafy doleciał przeraźliwy 
krzyk i zaprzestano strzelani- 
ny. Oblegający wyrwał drzwi 
i jego oczom ukazała się ko- 
chanka, której szablą odrąbał 
nos. lnżynier oburzony do ży- 
wego schwycił wpół kochankę 
i wyrzucił ją przez okno. Zosta 
ła ona ciężko ranna i odwiezio 
na do szpitala. : 


Oboje, inżynier z kochanka, 
wyleczyli się wkrótce ze swych 
ran, a jego kochance władze 
wytoczyły proces, oskarżając 
ją o włamanie i chęć zabój- 
stwa. Sąd skazał ją na 3 lata 
więzienia. 


Czytajcie 


Zycie Kobiece” 
Cena 20 groszy 


ne 
t 


Czerwiec 


Czwartek 
św. Franciszka 


Cyrk Staniewskich 
I-szy oddział przyjeżdża 
jutro do Krakowa. 

Jak się dowiadujemy jutro tj. 
5-go czerwca przybywa do Kra- 
kowa poraz pierwszy w bieżą” 
cym roku Główny Oddział Cyrku 
Staniewskich, który zainstaluje 
się przy ul. Starowiślnej obok 
3-go Mostu. Jak krążą słuchy 
program cyrkowy obejmuje sze- 
reg pierwszorzędnych atrakcji 
dotychczas w Polsce niewidzia- 
nych. Ns czoło programu wy- 
bija się olbrzymia para Szym- 
pansów Tarzan II. i Fifi, które za- 
dziwią wprost swoją wszechstron- 
nością. W programie zobaczymy 
niezapomnianego króła żongle- 
rów Massyliljana Truzzi, który 
na całym świecie posiada zwo- 
lenników jego fenomenalnego 
kunsztu żonglerskiego. Ponadto 
zobaczymy nową atrakcję pary- 
ska „Zywe posągi z bronzu“, 
które w zdumienie wprowadzają 
najwybredniejszego nawet widza. 
Pozatam piękne konie, psy na 
djabelskim kole, węgierskich a- 
krobatów Hungarja, włoskich ko- 
mików akrobatycznych Manetti, 
Bim.Boma w nowym repertuarze 
i jego partnera Maksa i tp. Praw- 
dziwą atrakcją Krakowa będzie 
mecz piłki nożnej na rowerac 
wykonywany przez angielskich 
sportowców. Program obecny 
jest najlepszym ze wszystkich 
dotychczasowych, to też  nie- 
wątpliwie ściągnie bywalców 
Krakowa do Cyrku, przy ulicy 
Starowiślnej. Cyrk przybywa tyl- 
ko na 6 dni. 
CaO 
Uwaga! 


Otomana . . . 
Tapczan . „ 45.— 
Fotele do spania „ 45.— 
Poduszki materacowe 28.— 
Leżak . O . . CEET) 6.— 


tylko wprost w wytwórni 


Goldschmidt 


ulica Mostowa 6. 


zł. 16.— 
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Przed wyberem ławników 


Jak słychać jeszcze w pierw- 
szej połowie bm. zwołane zo- 
stanie posiedzenie rady miejskiej 
która dokonać ma wyboru dwu 
ławników. Do nazwisk kandyda- 
tów, które w swoim czasie po- 
dawaliśmy, obecnie dodają naz- 
wisko jednego z profesorów wyż- 
szej uczelni krakowskiej. Po po- 
siedzeniu wyborczem, które w 
myśl przepisów zależy od za- 
rządzenia p. wojewody, odbędzie 
się drugie posiedzenie rady miej- 
skiej. Przedmiotem obrad będzie 
m. in. sprawa budowy nowych 
linji tramwajowych i ewentual- 
nego usunięcia pewnych linji 
wąskotorowych ze śródmieścia. 
Na jutro zwołane zostało posie- 
dzenia radzieckiego klubn pracy 
gospodarczej, pozostające w 
związku z uzgodnieniem kan- 
dydatur na ławników. 


Wyrek w procesie o kro- 
ciowe nadużycia w Krakewie 

W dniu wczorajszym w sądzie 
apelacyjnym w Krakowie zapadł 
wyrok w sprawie nadużyć w 20 


p-p- 

M. in. dwóch z oskarżonych 
a to Michał Ritter i Józef Jania 
zostali w lutym b. roku osądze- 
ni w ten sposób, że Rittera ska- 
zano na 3 lata więzienia, zaś 
Jania został uwolniony. 

Wczorajszy wyrok zatwierdził 
karę Ritterowi, natomiast Jania 
został skazany na 1 rok wię- 
zienia. 

Rozprawie przewodniczył s. 
ap. dr. Podobiński, oskarżal 
prok. dr. Garbaczyński, bronił 
mec. dr. Schoenwetter. 


= 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOW 
Kraków złożył hołd Panu Prezydentowi R. P. 


KWczorajszym imponującym u- 
roczystościom w hołdzie P. Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej Tol- 
skiej sprzyjała świetna pogoda. 

O godzinie 9 rano odbyło się 
solenne nabożeństwo w Katedrze 
na Wawelu, odprawione przez 
ks. metropolitę Sapiehę. 

nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz z woje- 
wodą Gnoińskim, gen. Mondem, 
prezydentem Dr. Kaplickim, wi- 
ceprezydentem Dr. Klimeckim 
oraz starostą grodzkim Pałoszem 
na czele. 

O godzinie 11-tej odbyła się 
pod Barbakanem defilada. 

Przy dźwiękach marszu gra- 
nego przez orkierstrę miejską 
rozpoczęła się defilada, która 
trwała półtora godzin. 

Na czele idą harcerki potem 
harcerze, szkoły powszechne 
żeńskie i męskie, gimnazja, Przy- 
sposobienie wojskowe, Poczcia- 
rze, kolejarze, dalej wojsko: 
piechota, artylerja i kawalerja. 

Za wojskiem szły szeregi człon- 
ków Związków Legjonistów, Leg 
jonistek, Zw. Inwalidów i Zw. 
Zydów Uczestników Walk o 
o Niepodległość Polski. 

Po defiladzie w gmachu wo- 
jewództwa imieniem społeczeń- 
stwa wiceprezydent Dr. Klime- 
cki składał na ręce p. wojewo- 
dy życzenie dla Pana Prezyden- 
ta R.P. 

Wieczorem w sali Starego 
Teatru odbyła się uroczysta a- 
kademija. 

Na wstępie akademji odegra- 
no poloneza Szopena, a następ- 
nie Prof. Dr. Walter wygłosił 
przemówienie o działalności i 
zasługach P. Prezydenta craz 
zakończył okrzykiem na cześć 
Głowy Państwa. 

Pe odegraniu przez orkiestrę 
Hymnu Narodowego, Prezydent 
Miasta Dr. M. Kaplicki wygłosił 
krótkie przemówienie ku czci 
Pana Prezydenta R. P. poczem 
odczytał depeszę hołdowniczą 
następującej treści: 

„Obywatele Województwa Kra- 
kowskiego zjednoczeni w sy- 
nowskim hołdzie dla Najdostoj- 
niejszego Włodarza Polski, prze- 
syłają w radosnym dniu dzie- 
siątej rocznicy sprawowania 
przezeń najwyższego urzędu wy- 
razy najpełniejszego oddania 
oraz gorące życzenia, aby o- 


Dlaczego unas najtaniej? 


albowiem zakupujemy bezpośrednio w fąbryce — a ceny nasze są 


ściśle kalkulowane. 


Ponieważ nie każdy kupujący zna się na rowerze — a zatem 
trudno też o dokonanie wyboru, — przeto nasz wyszkolony personal 
każdemu przy zakupnie służy najlepszą radą — czy zakupić rower 


patrzność dozwoliła Mu przez 
długie lata przyświecać Naro- 
dowi najszczytniejszemi wzora- 
mi obywatelskich cnót“ ! 

Bezpośrednio po odegraniu 
„Pierwszej Brygady“ zabrał głos 
Pan Wojewoda, który zapowie- 
dział, że otwiera pierwsze uro- 
czyste posiedzenie Wojewódz- 
kiego Komitetu Funduszu Obro- 
ny Narodowej. 

Następnie p. wojewoda oświad- 
czył: zanim przystąpimy do po- 
wzięcia uchwał udzielam głosu 


wiceprezydentowi m. Krakowa. 

Dr. Klimecki wygłosił krótkie 
przemówienie o znaczeniu i po- 
trzebie Funduszu Obrony Na- 
rodowej i skończył wnioskiem, 


| CYRK 


aby Wojewódzki Komitet u= 
chwalił zebranie jednego miljona 
złotych na Fundusz Obrony Na- 
rodowej z okazji uczczenia 10- 
letniego Jubileuszu sprawowania 
władzy Prezydenta Rzeczypos- 
politej. 

Kierownikiem sekretarjatu i 
biura zbiórkowego został wy- 
brany dr. Stanisław Klimecki, 
Wiceprezydent miasta. 

Przewodniczący zamknął po- 
siedzenie, zawiadamiając, że 
we wszystkich miastach i po- 
wiatach zostaną powołane do 
życia lokalne i powiatowe Ko- 
mitety, które wedle wskazówek 
Wojewódzkiego Komitetu będą 
przeprowadzać zbiórkę. 


Tylko 6 dni w Krakowie 
I szy Główny 4-masztowy Oddział 


STANIEWSKICH 


przy ul. Starowiślnej, obok III. mostu 


jutro 


20 międzynarodowych atrakcji na czele: 


OTWARCIE i I sze PRZEDSTAWIENIE 
w piątek 5 czerwca o godz. 8 wiecz. 


TARZAN i FIF] uniwersalne 


o ludzkim intelekcie szympansy-olbrzymy. MASSYMILIANO TRUZZI 


największy żongler Świata. 


ZYWE POSĄGI Z BRONZU ludzie-piłki. 


MANETTI włoscy klowni akrobatyczni. Tresura koni EMY TRUZZI. 


HENRY DOGS 10 psów na djabelskim kola 


HARRY HOLT — mecz 


piłki nożnej na rowerach. ARISTON śmiałe popisy napowietrzne, — 


ponadto 10 nowych atrakcyj. 


CENY NISKIE. 


drowi Stanisławowi Klimeckiemu, 


KUPONY ULGOWE WAŻNE. 
|=. «eee ME 


|Z Teatra im. J. Słewackiego 


„Z miłości niedastatecznie“‘. 


KINA 


Adria : „Doktór X“. 

Apollo: , Hrabina Marica“. 

Atlantic: „Pod palącem niebem Ar- 
gentyny“ i „Gabinet figur wosko- 
wyeh'. < 

Bagatela ; „Sing-Sing'* i rewja,‚ Humor 
krzepi'*. 

Dom Żołnierza: Pieśń kozaka“. 

Mnzzum „Księżniczka Czardasza”. 

Promioń „Kwiat Hawaju" 

Siella : „Dodek na froncie". 

Świt „Nie zapomnij o mnie". 

Sztelkba: „Kaprys pięknej pani“. 

eisch: „Zbieg z Jawy". 

Wanda: Kaprys Markizy Pompadoni' 

Zorza; y,Pani i szofer“. 


Radjo krakowskie 


Kraków G. 7.35 Program na dzień 
bieżący, 7.35 Parę informacyj, 7.40 Mu- 
zyka z płyt, 12.55 Płyty, 14.30 Na nnt 
wschodnią (płyty), 1800 Poradnik 
wycieczkowy, 18.10 Wiadomości z dnia, 
18,15 Koncort życzeń z płyt, 18.40 Kon- 
cert reklamowy, 2200 Wiadom. sport. 


| Nocny dyżnr aptek 


Apteka po Złotą Głową Rynek gl. 
|13 pod Trzema KoroRami Retoryka 
1 Czternasta Labicz 7, Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mare 
ańska Kazimierza Wielkiego 6. 


Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Higjena odżywiania dzieci 
w okreale letnim 
Pogadanka radjowa 


Właściwe wyzyskanie sezonu letnie». 
go dla edżywiani: dziecka jest sprawą 
b. ważną dla matek. Trzeba wiedzieć 
co dziecku przyniesie korzyść i jed- 
nocześnie czego należy się wystrzegać 
by zamiast korzyści nie przynieść 
dziecku szkody. Higjena odżywienia 
dziecka w okresie letnim będzie tema- 
tem pogadanki, którą wygłosi dr. M. 
Gromski dnia 4 VI. o godz. 17.50. 


Niniejszem donosimy, że losy l-ej klasy 36-tej Loterji są już do 
nabycia. Każdy kto pragnie zdobyć główną wygraną 


000.000 złotych 


lub jedną z większych wygranych, powinien jaknajszybciej za- 
opatrżyć się w szczęśliwy los z kolektury „D A R”, Kraków, 


ul. św. Anny 2. 


Zamówienia wykonujemy szybko. 


Konto czek. P. K. O. Nr. 408.078. 


balonowy, półbalonowy — drogowy czy też wyścigowy. 


Dobry rower nabędziesz 


demu możność spłaty. 


opłatą zł. 20'— miesięcznie. 


każdemu nabycie. 


w fabrycznym 


u nas już za zł. 115— 


Spłaty ratalne są u nas również bardzo dogodne, — dające każ- 


Możesz nabyć u nas również maszynę do szycia czy to szewską, 
krawiecką — czy też damską salonową — na raty za minimalną 


Każdy kupujący korzysta z bezpłatnego kursu nauki szycia 
i haftu, endłewania, mereżkowania, gufrowania, cerowania — a po- 
nadto z dodatkowego kursu kroju lub modniarstwa — według wyboru. 

Radjo-aparat| ile rozkoszy aparat radjowy swym posiadaczom 
dostarcza -- o tem każdy wie. — Nabycie radja należało dawniej 
jeszcze do luksusu — obecnie czasy te minęły już — albowiem ebec- 
nie cena jak i rata za aparat radjowy są tak niskie, że umożliwiają 


Patefon — marzenie każdego — nabędziesz 
u nas na raty już po zł. 10'— miesięcznie! 

Wózki sprzedawane dawniej wyłącznie za go- 
tówkę — nabędziesz obecnie na dogodne raty! 

Części do rowerów, maszyn do szycia, pate- 
fonów, wózków — do nabycia u nas tylko 


KRISCHER 


KRAKÓW, 


składzie 


Zawiadomienie. 


UL. ZWIERZYNIECKA 6 


„iD A R?” 


Kraków, św. Anny 2. 
Telefon 127-16. 


Sensacyjny incydent 
na sali rozpraw w Krakowie 

Jak już wczoraj pisaliśmy — 
przed sądem przysięgłych w 
Krakowie toczy się proces szaj- 
ki rabusiów i paserów, grasują- 
cych na terenie powiatu chrza- 
nowskiego. 

W czasie zeznań osk. Ireny 
Henc doszło do ostrego incy- 
dentu. 

Oto w pewnym momencie o- 
brońca osk. Hencówny dr. Mo- 
stowski, który przed kilku mie- 
(siącami przeszedł ze stanowiska 
prokuratora apelacyjnego w Kra- 
kowie do adwokatury — zadał 
pytanie, chcąc wyjaśnić pewną 
kwestję. Wówczas wstał jeden 
z sędziów przysięgłych i oświad- 
czył: „„To dia nas jasne; ta 
kwestja nie wymaga wyjaśnień“. 

„Wobec takiego oświadczenia 
sędziego przysięgłego obrońca 
dr. Mostowski zażądał wyłącze- 
nia tego sędziego, motywując 
to tem, że jeszcze nie przesłu:* 
chano samych oskarżonych, a 
sędzia przysięgły zdradza się ze 
swem zdaniem i że takie postę- 
powanie jest niewłaściwe. 

Trybunał udał się na dłuższą 
naradę, po której ogłoził posta- 
nowienie na mocy którego nie 
uwzględniono wniosku dr. Mo- 
stowskiego. 


Amnestja w Polsce? |Skazanie kupca z Podgórza 


Pod powyższym nagłówkiem 
donosi „Prager Presse“ w nu- 
merze z dnia 29 maja br. co na- 
stępuje : 

„W związku z ostatniemi wia- 
domościami o możliwości zmiany 
obowiązującej ordynacii wybor- 
czej i o rozpisaniu nowych wy- 
borów, mówią także z okazji 
10-ej rocznicy wyboru Profesora 
Mościckiego na Prezydenta Rze- 
czypospolitej, że rząd ogłosi po- 
wszechną amnestję polityczną. U- 
stawa amnesStyjna pojawi się albo 
w najbliższych dniach, albo do- 
piero przed nowemi wyborami". 


Sensacyjna afera 
w gimnazjum 


Duże wrażenie wywołała wia- 
domość o przerwaniu egzami- 
nów maturalnych w gimnazjnm 
im. Jana Sobieskiego w Gru- 
dziądzu. 

Powodem decyzji przerwania 
egzaminów maturalnych ma być 
podobno ujawnienie faktu poro- 
zumienia maturzystów z niektó- 
remi osobami z grona profesor- 

skiego. 

Do Grudziądza przybyła ko- 
misja ministerjalna z Warszawy, 
która przeprowadza dochodzenia. 


Iniżka do kin: 


GŁÓWN 


Ceny losów : 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol, 


dla Czytelników ,,Qutatnich Wiadomości Ķrakowskick 
Ważna tylko w dniu 4 czerwca 1936 r. 


LOSY lej KLASY 


Loterji Państwowej 


są do nabycia w szczęśliwej kolekturze 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6 


WYGRANA 


Ogólna suma wygranych 24,57O0.000 złotych 


ćwiartka zł. 10.—, 
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


PD gc o gig ia a DOANA DOMOS C np zip MA MALE PZ PCA WIADOMOŚCI 


Lirontu strajkowego 


W Inspektoracie Pracy pod- 
pisano umowę w sprawie strajku 
robotników ziemnych zatrudnio- 
nych przez Fundusz Pracy. Ro- 
botnikom przyznano zaopatrze- 
nia socjalne. Delegaci robotni- 
ków zastrzegli definitywnie od- 
powiedź — celem porozumienia 
się ze strajkującymi — do go- 
dziny 8 mej wieczorem. 

Jak aię w ostatniej chwili do- 
wiadujemy strajk został zakoń- 
czony. Robotnicy przy ciężkich 
pracach uzyskali podwyżkę 20 gr. 
dziennie. 

Wczoraj w okr. Inspektoracie 
Pracy w Krakowie zawarta zo- 
stała umowa zbiorowa między 
firmą „Szczakowa“ a strajkują- 
cymi, na podstawie której 1000 
robotników wróciło do pracy. 

W dniu wczorajszym  zlikwi- 


za zniesławienie rabina 
Fränkla 


Przed sądem w Krakowie w 
dniu 5 maja odpowiadał Chaim 
Feder, kupiec, zamieszkały w 
Podgórzu, przy ul. Długosza 12 
oskarżony o to, że w rozmowie 
prywatnej ubliżył czci i godno- 
ści podrabina Jakóba Frankla z 
Podgórza. 

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd skazal Federa na 3 miesiące 
aresztu oraz 60 zł. grzywny . 

Rozprawę prowadził sędzia 
Patkaniowski, 
W asserlauf. 

Wyrok w tej sprawie wywołał 
duże zainteteresowanie wśród 
żydów podgórskich. 


bronił adw. dr. 


Atrakcja Krakowa 


Ogród wśród pól i kwiatów. 
Restauracja i kawiarnia 


konferencje zmierzające do za- 
kończenia strajku wcegielniach. 


IMMERGLUGK 


Kraków, Prądnik Czerwony | Kradzieże. 


Przez otwarte okno skradzio= 
no z mieszkania Jana Kluka 
przy ul. Starowiślnej L. 55 gar- 
derobę męską i złoty zegarek 
damski, łącznej wartości 140 zł. 

Z niezamkniętego mieszkania 
Włodzimierza Witalińskiego przy 
ul. Basztowej L. 24 skradziono 
zegarek Ścienny i ubranie mes- 
kie, łącznej wartości 200 zł. 


Telefon 135-10 


Przystanek autobusowy. 


CODZIENNIE DANCING 


Kuchnia i napoje pierwszorzędne. 
Codziennie świeżo smażone i pieczone 
kurczęta na maśle. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


A 


1000.000 zi. 


połówka zł 20.—, cały los zł. 40.—. 
Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


dowane zostały strajki w „Kwa- 
ście”, w „Alltesse- Wisła” oraz 
w „Polcynku'. 

W Inspektoracie toczą się 


Śmierć pod gruzami 
własnego domu 

We wsi Tadeuszów podczas 
dekonywania remontu zawalił 
się dom M. Cholewy. Pod gru- 
zami walącego się domu znalazła 
śmierć żona Cholewy, a onsam 
odniósł bardzo ciężkie obrażenia. 


Zakonnica oskarżona 


o kradzież 


Na wokandzie sądu okręgo- 
wego w Katowicach znalazła 
się ponownie sprawa sióstr Jad- 
wigi i Walerki Kaniówien, z któ- 


Telefon Nr. 154-67. 


EEn Fe a "I" | 
Na „Dni Krakowa”! 


dla odsprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOWA, 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t p. — Wybór olbrzymi! 


Wytwórnia albumów 
Kraków, ulica Krakewska 29, I. p.| 


Damskie zł. 3' 0 


Meskiećżł, d'i 


POLSKA. SPÓŁKA OBUWIA 


rych pierwsza jest pielęgniarką 
a druga siostrą zakonną klasz- 
toru św. Marji w Koszęcinie. 
Kaniówny są oskarżone o to, 
że w roku 1932 w Starym Bie- 
runiu, w pow. Pszczyńskim, wy- 
łudziły od umysłowo upośle* 
dzonej wdowy Zofji Golowej 
sumę 20.000 złotych. 

W czasie rozprawy sąd prze- 
słuchał koronnego świadka lo- 
skarżenia, księdza Jerzego Golę 
który pod przysięgą złożył nie- 
zwykie ważne i obciążające ze- 
znania. 

Rozprawa trwa. 


TRAGEDJA BARBARY UBERYK 


Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


—Księżno Wando, donieśli mi, 
że odtrąciliście od siebie swoją 
siostrę Barbarę i że sprowoko- 
waliście awanturę w Ludwigslutz 
przez co trzech młodych ludzi 
zostało skazanych na wygnanie 
— opowiadał w dalszym ciągu 
arcyksiażę. 

— Drżę z oburzenia nad po- 
dobną nikczemnością. 

— Pozwalam wam  księżno 
wytłumaczyć się, gdyż muszę 
zbadać całą sprawę. 

Wanda zbladła. Poznała, że 
arcyksiążę mówił poważnie. Wie- 
działa, że jeśli nie uda się jej 
zrzucić z siebie ciężkiego zarzu: 
tu, będzie zgubioną. Księżna 
wiedziała, że było to dziełem 
wygnanej Adrjany. 

— QOciągacie się z odpowie- 
dzią, księżno ? — zapytał arcy- 
książę chłodno. 

— Ociągam się, wasza wyso- 
kość, bo na podobne oszczers- 
two nie posiadam broni. To jest 
tylko prawdą, że nie kocham 
mojej siostry i nienawidzę ją od 


meee E EE ay Oo R 


czasu, gdy złączyła się z szlach- |raz wasza wysokość może mnie 
cicem polskim. osądzić. 

— Nienawidzieć można tylko| — Widzę księżno, że nie są- 
wtedy księżno, gdy wchodzi w |dzić, lecz nagrodzić was należy 
grę namiętność. — rzekł arcyksiążę, powstając. 

— Dobrze, wasza wysokość,| — Dziękuję wam księżno za 
możecie nazwać moją miłość na- to, coście dla nas zrobili. Do- 
miętnością, nawet gorącą na- piero teraz przekonałem się, że 
miętnością | ponieśliście dla nas wielką ofiarę. 

— Wybaczcie wasza wysokość Arcyksiążę podał rękę księż 
ale nie pałam miłością do tego |, neje Księżna podniosła Ry 
awanturniczego szlachcica, lecz 11% że zwyciężyła i zniszczyła 
do was arcyksiążę. swych wrogów. 


: r p Piekna, majestatyczna para 
o3 Jakże to zrozumieć księż: zwróciła się ku tej stronie ogro- 


du, gdzie leżał obrośnięty sito- 
— Oddałam swą rękę księciu wiem strumyk. 
Falkenbergowi, gdyż nie lubia-| Arcyksiążę zrywał Wandzie 
łam Polaków. Dziewczyna ta, |owoce z drzew. Napełniał kieli- 
która zwała się moją siostrą, nie |chy szampanem i uwierzył, że 
wahała się wedrzeć do twierdzy księżna. Falkenberg jest jego 
i oswobodzić owych trzech mło- |wierną i zapaloną stronniczką. 
dzieńców. Z za altany, w której tak dłu- 
Miałam tylko jeden wybór, [go rezmawiali księżna i arcyksiężę 
wasza wysokość. ja, lub ona.|po ich odejściu, wysunęła się z 
Niepodobieństwem byłoby dla |z cienia pomarańczowych drzew 
mnie przeżyć podobną hańbę. szatańska postać hiszpana Pedra 
To jest moim usprawiedliwieniem |z uśmiechem szyderstwa na us- 
na owe złośliwe oskarżenie ! Te- itach. 


Pedro przybył powozem, w 
którym miał odwieżć księstwo 
Falkenberg do domu i tutaj o- 
czekiwał na powrót. 

— Wspinaj się wyżej, coraz 
wyżej, ale i tak Kaddicse moją 
— mruczał ohydny demou Pedro. 


ZEMSTA. 
FAŁSZYWEJ HRABINY 


Księżna Falkenberg, po dłu- 
gim, bezdzietnym pożyciu, spo- 
dziewała się nareszcie potomka 
i na tę intencję po licznych 
kościołach odprawiono liczne 
msze. 

Ojciec Gabrjel i biskup, za 
pośrednictwem Pedra wy mogli 
na księżnie to, że przyrzekła i im 
w razie przyjścia na świat 
dziecka, ochrzcić je w kościele 
jezuickim. 

Był wówczas zwyczaj taki, ż że 
w podobnych wypadkach oprócz 
usługi żeńskiej i lekarza, przyj- 
mowano jeszcze jedną, starszą 
kobietę, ochmistrzynię, której za- 
daniem było dbać o wygodę po- 
łożnicy i pilnie strzec, dniem 


i nocą nowonarodzone dziecię. 

Ponieważ z tą posadą łączyły 
się znaczne dochody i kobieta 
taka bawiła w domu dopóki 
dziecko nie podrosło, więc do 
pałacu Falkenbergów meldowało 
się sporo kandydatek. 

Pewnego wieczoru książę po- 
wracając do swego pałacu, ujrzał 
stojącą przy stopniach starszą 
kobietę. 

=- Panie! ozwała się do nie- 
go głosem błagalnym — jestem 
bardzo biedna! — urodziłam 
piętnaścioro dzieci, a jednak nie 
dają mi na utrzymanie, gdyż są 
to sami chłopcy i wszyscy słu- 
żą przy wojsku. 

Dowiedziałam się, że Żona 
wasza oczekuje potomka, a po- 
nieważ wychowałam zdrowo tylu 


chłopców, chciałabym dostać 
posadę pięlęgnarki. 
— Hm — mruknął księżę, a 


jak się nazywacie ? 
Jestem wdowa Niklas, katolicz= 
ka, jaśnie panie! 


Dalszy ciąg nastąpi 
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